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Kolejny raz
Kolejny raz liście, jeszcze niedawno wesoło powiewające na gałęziach

stworzyły kolorowe, jesienne kobierce pod drzewami w parkach i przy
drogach…

Kolejny raz Słoneczna uczelnia rozpoczęła rok akademicki z nadziejami
na coraz lepszych studentów, mądrzejszych doktorantów, światowych
profesorów…

Kolejny raz co aktywniejsze roczniki zorganizowały w jakimś miłym
zakątku swoje niezapomniane zjazdy…

Kolejny raz odbył się wspaniały Piknik pod Kasztanami…

Kolejny raz pracownicy naszej uczelni promowali EDUBALE w świecie –
tym razem na największym w USA Kongresie dla nauczycieli wychowania
fizycznego „Shape America”…

Kolejny raz nasz absolwent – Czesław Roszczak został mistrzem świata…

Kolejny raz „nasi” studenci-sportowcy wywalczyli medale na imprezach
rangi światowej…

Kolejny raz przyszło nam żegnać na zawsze naszych kolegów, znajomych,
profesorów Akademii Wychowania Fizycznego…

I tak historia, nie zważając na losy nas maluczkich, toczy koła swego
wehikułu czasu, a my chcąc nie chcąc staramy się jak najdłużej dotrzymać
jej kroku, nie odpaść za wcześnie. Jednych napędza ciągła chęć działania,
pracy, innych wspomnienia pięknych minionych zdarzeń, jeszcze inni po
prostu krzątają się wokół codziennych mniejszych lub większych problemów.
Ważne, abyśmy w tym wszystkim nie stracili z oczu tego, co ważne –
drugiego człowieka, który jest obok i być może czeka na nasze dobre słowo,
na naszą pomoc, czy choćby na nasz uśmiech…

Pamiętajmy o tym zwłaszcza w kontekście zbliżających się Świąt Bożego
Narodzenia.

ZDROWYCH, WESOŁYCH, RODZINNYCH ŚWIĄT

życzą

członkowie Zarządu Stowarzyszenia Absolwentów Akademii
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Z życia uczelni

Bieganie maratonów - spojrzenie specjalistów

26 marca 2019 roku, z inicjatywy Rektora, w murach naszej Uczelni, odbył
się wykład składający się z dwóch wystąpień, których tematem przewodnim
była szeroko rozumiana problematyka biegów długodystansowych.
Prelegentami byli prof. dr hab. Piotr Ponikowski z Uniwersytetu Medycznego
we Wrocławiu oraz prof. dr hab. Jan Chmura, pracownik Wydziału Nauk o
Sporcie naszej Akademii. Obaj panowie to naukowcy, którzy swoją pasję
do nauki połączyli z pasją do biegania.

Wprowadzenia do prelekcji dokonał Rektor dr hab. Andrzej Rokita prof.
AWF, który w kilku słowach przedstawił sylwetki obu Profesorów oraz zarys
wspólnego projektu, pod roboczym tytułem „Wrocław - Maraton”. Projekt
ten będzie wspólnym przedsięwzięciem AWF Wrocław, Uniwersytetu
Medycznego we Wrocławiu i być może Urzędu Miasta, z którym będą
prowadzone rozmowy na ten temat.  Jak podkreślił Rektor, współpraca ta
będzie miała na celu propagowanie zdrowego stylu życia i bezpiecznego
biegania wśród mieszkańców Wrocławia.

Profesor dr hab. Piotr Ponikowski wygłosił wykład: „Czy bieganie jest
bezpieczne - spojrzenie kardiologa”, a następnie swoje wystąpienie
przedstawił Profesor dr hab. Jan Chmura: „Mity i fakty maratonu 50 plus”.

Obaj naukowcy od kilku lat systematycznie biegają, pokonując królewski
dystans.

Prof. Piotr Ponikowski jest także maratończykiem (ukończył 14 maratonów),
który do startów przygotowuje się zawsze pod okiem trenera specjalisty.
Jak podkreśla, bieganie maratonów jest zawsze ogromnym obciążeniem
dla naszego układu sercowo-naczyniowego, ale to od naszego przygotowania
i regularnej dbałości o organizm zależy, czy bieganie będzie dla nas
bezpieczne.  Profesor jest światowej sławy kardiologiem i prezesem
Polskiego Towarzystwa Kardiologicznego. Opracował standardy dotyczące
rozpoznawania i leczenia niewydolności serca, jest autorem i współautorem
kilkuset publikacji naukowych. Został zaliczony do grupy najbardziej
wpływowych naukowców świata (jako jeden z czterech Polaków) z dziedziny
medycyny według rankingu Clarivate Analytics „The World’s Most Influential
Scientific Minds” w 2015, 2016, 2017 i 2018 r.

Prof. Jan Chmura jest zdobywcą Korony Maratonów Polski, czyli przebiegł
największe maratony w kraju oraz ukończył Koronę Maratonów Ziemi,
pokonując maratony na wszystkich kontynentach, a także jest posiadaczem
Korony Największych 6 Maratonów na Świecie.

Wygłoszony wykład spotkał się z bardzo dużym zainteresowaniem ze
strony pracowników, studentów wszystkich Wydziałów Akademii oraz osób
spoza naszej Uczelni. Po zakończeniu wystąpień pojawiło się wiele pytań
do prelegentów, związanych zarówno z wpływem długotrwałego wysiłku
biegowego na układ krążenia, jak i zasadnością podejmowania tak
ekstremalnego wysiłku, przez osoby nieprzygotowane do takich obciążeń.
Tego typu otwarte spotkania, poruszające bardzo aktualne tematy w
połączeniu ze specjalistyczną wiedzą z pewnością skłaniają do refleksji i
postawienia pytania: „Czy świadomie uczestniczymy w szeroko rozumianej
aktywności f izycznej i czy w związku z tym jesteśmy zdrowym
społeczeństwem?”

Strona internetowa AWF

BRAINballe w USA

W dniach 3-12.04.2019 r. pracownicy Katedry Zespołowych Gier
Sportowych: dr hab. Andrzej Rokita prof. AWF i dr Ireneusz Cichy, przebywali
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, gdzie odwiedzili dwa uniwersytety oraz
wzięli udział w największym w USA Kongresie dla nauczycieli wychowania
fizycznego „Shape America”.

Pierwszym z odwiedzonych uniwersytetów był University of North Georgia
(College  Dahlonega), gdzie została podpisana umowa pomiędzy naszą

Piotr Ponikowski, Andrzej Rokita, Jan Chmura
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Akademią, reprezentowaną przez Pana Rektora, a UNG, który
reprezentowany był przez Panią Prezydent Bonitę Jacobs. Podpisanie tej
umowy stwarza możliwości współpracy, przede wszystkim naukowej, dla
naszych pracowników i studentów w ramach programu Erasmus plus.

Podczas wizyty zarówno w College Dahlonega jak i College Gainesville
(oba należą do University of North Georgia) pracownicy naszej Uczelni
przeprowadzili wykłady oraz zajęcia praktyczne dla studentów i pracowników
uczelni.

Drugą z uczelni, którą odwiedzili Prof. Rokita i dr Cichy, był University of
Central Floryda w Orlando. Jest to największy uniwersytet w Stanach
Zjednoczonych, w którym studiuje blisko 65 tysięcy studentów. Również
tutaj zostały zaprezentowane wykłady i zajęcia praktyczne z wykorzystaniem
piłek edukacyjnych w edukacji wczesnoszkolnej.

Ostatnim etapem podróży było uczestnictwo w National Convention SHAPE
America, w którym udział wzięło ponad 3300 nauczycieli wychowania
fizycznego. Jest to największe tego typu wydarzenie w USA, które oprócz
warsztatów praktycznych i wykładów naukowych jest także miejscem
prezentacji najnowszego sprzętu sportowego, przez ponad 50 największych
firm, działających w tej branży.

Podczas Shape America Prof. Rokita i dr Cichy zaprezentowali możliwości
wykorzystania piłek edukacyjnych BRAINball, bo tak w USA nazywają się
nasze „EDUballe.

Strona internetowa AWF

Kalina na festiwalu w Pyrzycach

Już po raz 39 odbył się w Pyrzycach Międzynarodowy Festiwal - Pyrzyckie
Spotkania z Folklorem. Festiwalowe centrum stanowiły Pyrzycki Dom
Kultury, jako baza festiwalu oraz festiwalowa scena z profesjonalnym
osprzętem, umiejscowiona w najbardziej chyba malowniczym miejscu - na
tle średniowiecznych murów obronnych. W programie festiwalu znalazły
się m.in.: barwny korowód zespołów na ulicach Pyrzyc, koncerty, warsztaty
oraz jarmarki rękodzieła i sztuki ludowej. Uczestnikami były zespoły z Turcji,
Ukrainy, Gruzji, Łotwy, Niemiec, Czech, Łotwy i Polski.

Zespół Pieśni i Tańca AWF KALINA wystąpił w ramach festiwalu 6 razy,
prezentując tańce narodowe - poloneza i mazura, tańce śląskie, sądeckie
oraz cieszyńskie.  Większości uczestników zapadł w pamięć zapewne
inauguracyjny koncert, który odbył się wieczorem 28 czerwca b.r. na scenie
festiwalowej, w bajkowej scenerii kolorowych świateł i XIII-wiecznych murów
obronnych, stanowiących tło koncertu. Organizatorzy zadbali również o
integrację zespołów, organizując wspólne ognisko, a także „Silent Disco”,
które było zabawnym widowiskiem bardziej chyba nawet dla obserwujących
imprezowiczów, kiwających się w ciszy ze słuchawkami na uszach.

Ciekawą inicjatywą kulturalno-gastronomiczną było również wspólne
niedzielne śniadanie w Parku Miejskim, gdzie w cieniu drzew i przy śpiewie
ptaków uczestnicy festiwalu oraz przechodnie - mieszkańcy miasta mogli
wspólnie degustować przygotowane przez sponsora-Mlekovitę produkty
mleczarskie oraz porozmawiać o festiwalu i kulturze.

Festiwal współfinansowany był ze środków unijnych w ramach programu
"Unia-nasz wspólny dom..." i pomimo, że trwał tylko od 28 do 30 czerwca,
to pozostawił u uczestników i widzów wiele pozytywnych wrażeń.

Aleksander Sobera

Fot.: I. Cichy
Fot.: A. Sobera
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Inauguracja Roku Akademickiego 2019/2020 Akademii
Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

27. września 2019 roku, w auli Oratorium Marianum Uniwersytetu
Wrocławskiego, odbyła się uroczysta Inauguracja Roku Akademickiego.
Akademia Wychowania Fizycznego jako pierwsza spośród wrocławskich
uczelni zainaugurowała rok akademicki 2019/2020.

Uroczystość w sali Oratorium Marianum Uniwersytetu Wrocławskiego miała
niezwykle podniosły charakter. Nie zabrakło znamienitych gości. Wśród
nich pojawili się członkowie prezydium Polskiego Komitetu Olimpijskiego,
Prezydent Europejskich Komitetów Olimpijskich Janez Kocijančič oraz
władze Wrocławia na czele z prezydentem Jackiem Sutrykiem.

Z okazji inauguracji roku akademickiego na ręce JM Rektora wpłynęły
liczne listy gratulacyjne. List od Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej, Pana
Andrzeja Dudy został odczytany przez Prorektora ds. Nauczania, dr. hab.
Ryszarda Bartoszewicza prof. nadzwyczajny.

List od Prezesa Rady Ministrów  Pana Mateusza Morawieckiego został
odczytany przez posła Prof. Mariusza Oriona Jędryska. List gratulacyjny
od Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego Pana Jarosława Gowina został
oczytany przez Dyrektor Generalną MNiSW Panią Annę Budzanowską.

Głos zabrał także Prezes Stowarzyszenia Europejskich Komitetów
Olimpijskich Pan Janez Kocijančič.

Rektor prof. Andrzej Rokita w mowie inauguracyjnej wyliczał osiągnięcia
uczelni w ostatnim czasie. W roku 2018/2019 pracownicy naukowi AWF
realizowali projekty badawcze, warte łącznie 35 mln zł. W ostatnim roku
opublikowano 246 prac naukowych, uczelnia zawarła umowy partnerskie

ze szkołami wyższymi w Izraelu, RPA i USA. Wzrosła liczba studentów,
którzy biorą udział w programie Erasmus Plus.

Wysoki poziom naukowy i dydaktyczny, co roku przyciąga na uczelnię
rzeszę kandydatów. W roku akademickim 2019/2020 studia rozpocznie
łącznie 1443 studentów I roku. W ubiegłym roku akademickim na sześciu
kierunkach studiowało 3530 studentów oraz 124 doktorantów. Studia
ukończyło 630 licencjatów, 390 magistrów oraz 29 doktorów. W zajęciach
na studiach podyplomowych i kursach doskonalenia zawodowego
uczestniczyło 385 osób, a drugi już projekt Legia Akademicka ukończyło
28 słuchaczy. Na Uniwersytecie Trzeciego Wieku naukę pobierało łącznie
151 studentów.

Uczelnia umożliwia sportowcom przygotowującym się do najważniejszej
imprezy kontynuowanie sportowej kariery na najwyższym poziomie, a także
studiowania. Sportowcy mogą korzystać z indywidualnego toku nauczania
i innych dogodnych rozwiązań.

Uczelnia trzyma poziom
Kulminacyjnym momentem uroczystości było nadanie profesorowi

Andrzejowi Kraśnickiemu, prezesowi Polskiego Komitetu Olimpijskiego,
tytułu doktora honoris causa.

Szef PKOl został wyróżniony za wieloletnią działalność organizacją na
rzecz instytucji sportowych, umiłowanie sportu, propagowanie idei czystości
w sporcie oraz – jak to ujął prof. Andrzej Rokita, szlachetne serce i ogromną
życzliwość wobec ludzi.

Laudację z okazji nadania tytułu Doctora Honoris Causa wygłosił prof. dr
hab. Juliusz Migasiewicz na podstawie opinii recenzentów – prof. dr. hab.

Fot.: H. Nawara

Fot.: H. Nawara
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Janusza Czerwiń-
skiego i prof. dr. hab.
Józefa Lipca.
Nawiązał do długo-
letniej działalności
sportowej prezesa
Kraśnickiego i pod-
kreśl i ł wartości,
którymi nowy doktor
honorowy AWF
kieruje się w życiu.
Po wręczeniu tytułu
Andrzej Kraśnicki
podziękował wła-
dzom AWF i wygłosił
okol i cznościowy

wykład: „Polski Komitet Olimpijski w setną rocznicę powstania – misja,
wartości, wyzwania”. Nawiązał do historii ruchu olimpijskiego w naszym
kraju, przedstawił główne zadania i strukturę PKOl, zwrócił uwagę na misję
i wartości, a także nakreślił wyzwania, przed którymi stoi Ruch Olimpijski.

Podczas uroczystej inauguracji odbyła się Immatrykulacja przedstawicieli
studentów wszystkich wydziałów, a także słuchaczy Szkoły Doktorskiej i
Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Wręczone zostały dyplomy ukończenia
studiów przedstawicielom studentów oraz dyplomy doktorskie siedmiu
reprezentantom. Otrzymali je dr Marcin Korbecki, dr Kamil Michalik, dr
Andrzej Milańczyk, dr Jarosław Muracki, dr Weronika Stodółka, dr Katarzyna
Topolska, dr Justyna Traczyk.

Podczas uroczystości dokonano również promocji reprezentantów
doktorów habilitowanych - dr hab. Agnieszka Chwałczyńska, dr hab. Anna
Romanowska-Tołłoczko, dr hab. Kinga Węgrzynowska-Teodorczyk, dr hab.
Paweł Chmura, dr hab. Ryszard Jasiński, dr hab. Dariusz Jacek Olszewski-
Strzyżewski, dr hab. Andrzej Ostrowski, dr hab. Jerzy Saczuk, dr hab.
Andrzej Soroka.

Medale „Zasłużony dla AWF Wrocław” otrzymali Pani Prof. Helena
Tomaszek-Plewa (wieloletnia dyrygent Zespołu Pieśni i Tańca AWF Kalina)
oraz Pan Jacek Sutryk (Prezydent Wrocławia).

Wśród wyróżnionych znaleźli się też wspaniali sportowcy - Sofia Ennaoui,
Natalia Kaczmarek i Wiktoria Jabłońska, którym pamiątkowe nagrody, za
osiągnięcia sportowe w mijającym roku, wręczył Rektor Uczelni.

Redakcja

Inauguracja środowiskowa roku
akademickiego 2019/2020

30. września w gmachu głównym Uniwersytetu Wrocławskiego (aula
Oratorium Marianum), Uczelnie Wyższe Wrocławia i Opola wspólnie
zainaugurowały nowy rok akademicki 2019/2020. W uroczystości wzięli
udział przedstawiciele wszystkich publicznych Uczelni Wyższych Wrocławia
i Opola, władz samorządowych, środowiska akademickiego oraz
reprezentanci studentów. Naszą Akademię reprezentował Rektor Akademii
Wychowania Fizycznego dr hab. Andrzej Rokita prof. AWF, który tradycyjnie
poprowadził Immatrykulację studentów pierwszego roku, reprezentujących
wszystkie wrocławskie szkoły wyższe. Obecni byli również nasi Prorektorzy
dr hab. Ryszard Bartoszewicz prof. AWF i  dr Agnieszka Pisula-
Lewandowska, a także Dziekani naszych wydziałów.

W imieniu Prezydenta Rzeczpospolitej Pana Andrzeja Dudy, list
gratulacyjny przeczytała Pani poseł Mirosława Stachowiak-Różecka.

W imieniu Wicepremiera Jarosław Gowina, Ministra Nauki i Szkolnictwa
Wyższego, list gratulacyjny odczytał jego doradca społeczny, Pan Piotr
Dytko.

Po raz pierwszy uroczystości przewodniczył prof. dr hab. Cezary Madryas,
Rektor Poli techniki Wrocławskiej, który od 11. września jest
przewodniczącym Kolegium Rektorów Uczelni Wrocławia i Opola. Całe
wydarzenie rozpoczęło się od wspomnienia zmarłego Rektora Politechniki
Wrocławskiej prof. dr. hab. Marka Tukiendorfa. W trakcie uroczystości
Marszałek Województwa Pan Cezary Przybylski oraz Prezydent Wrocławia

Fot.: H. Nawara

Doctor Honoris Causa Andrzej Kraśnicki

Fot: A Nowak
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Pan Jacek Sutryk podziękowali byłemu przewodniczącemu KRUWiO, Prof.
dr. hab. Markowi Ziętkowi za pracę na rzecz środowiska akademickiego, a
Prezydent Wrocławia  wręczył profesorowi Markowi Ziętkowi Odznakę
Honorową Wrocławia - Wrocław z wdzięcznością „Wratislavia Grato Animo”'.

Po raz pierwszy podczas uroczystości wręczona została Nagroda
Marszałka Województwa Dolnośląskiego, za szczególne osiągnięcia na
rzecz rozwoju Województwa Dolnośląskiego. Nagrodę otrzymała Pani dr
hab. Marta Płonka. Po raz kolejny wręczona została również Wrocławska
Nagroda Naukowa, którą z rąk Prezydenta Wrocławia Pana Jacka Sutryka
oraz Przewodniczącego Kapituły Pana Jacka Ossowskiego, otrzymał prof.
dr hab. inż. Tadeusz Luty.

Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego, na wniosek Wojewody
Dolnośląskiego,  nadał odznaczenie Orkiestrze Reprezentacyjnej Wojsk
Lądowych we Wrocławiu. Aktu dekoracji, w imieniu Ministra dokonał
Wojewoda Dolnośląski Paweł Hreniak.

Na zakończenie uroczystości wykład pt. „Science for Future” wygłosił prof.
Klaus von Klitzing, laureat Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki w roku 1985.

Po oficjalnej ceremonii w Auli Oratorium Marianum, tradycyjnie już Rektorzy
i zaproszeni goście przeszli w orszaku na wrocławski Rynek, gdzie w
towarzystwie wrocławskich chórów akademickich oraz Orkiestry Wojskowej
Akademii Wojsk Lądowych odśpiewano „Gaudeamus Igitur”.

Strona internetowa AWF

Wizyta na grobach profesorów

W dniu 17 października 2019 roku, tradycyjnie przedstawiciele władz
uczelni w osobach: JM Rektor Akademii Wychowania Fizycznego we
Wrocławiu prof.  Andrzej Rokita, Prorektor do Spraw Nauczania prof. Ryszard
Bartoszewicz, Prorektor do Spraw Studenckich i Sportu Akademickiego dr
Agnieszka Pisula-Lewandowska,  Dziekan Wydziału Wychowania
Fizycznego prof. Teresa Sławińska-Ochla, Dziekan Wydziału Fizjoterapii
prof. Anna Skrzek, Dziekan Wydziału Nauk o Sporcie prof. Tadeusz Stefaniak,
Przewodniczący Kolegium Naukowego prof. Marek Woźniewski, a także
byli Rektorzy, prof. Krzysztof Sobiech, prof. Tadeusza Koszczyc, prof.  Juliusz
Migasiewicz oraz przedstawiciel Absolwentów Pan Władysław Kopyś, w
przeddzień Święta Akademii, złożyli kwiaty na grobach założyciela naszej
uczelni prof. Andrzeja Klisieckiego i Rektora 4-ech kadencji Akademii
Wychowania Fizycznego we Wrocławiu prof. Zdzisława Zagrobelnego.

Strona internetowa AWF

Święto Uczelni 2019

Coroczne spotkania naszej społeczności akademickich podczas Święta
Akademii to nie tylko celebrowanie chwili, ale to przede wszystkim
przypomnienie wszystkim, w szczególności młodym osobom, o historii
naszej „Słonecznej Uczelni”. Historii, która nie zawsze łączyła się z dobrymi
momentami, ale którą z pewnością tworzyli i tworzą ludzie z ogromną pasją.

Fot: A Nowak

Tadeusz Luty i Jacek Sutryk

 Fot.: A. Nowak
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Uroczystości obchodów naszego Święta jak zwykle, poza elementami
stałymi takimi jak odnowienie immatrykulacji absolwentów po 50-ciu latach,
wręczenie wyróżnień dla absolwentów roku, wyróżnienie sportowców i
trenerów oraz promocje doktorskie, związane były także ze szczególnymi
dla naszej Uczelni tematem przewodnim, jakim było: wręczenie Lauru
Akademii Profesorowi Markowi Zatoniowi. Laudatorem wyróżnionego był Prof.
Tadeusz Koszyc.

W trakcie uroczystości miało miejsce odnowienia immatrykulacji

absolwentów Uczelni studiujących w latach 1969-1973.
Po raz drugi w historii Uczelni miało miejsce odnowienie przysięgi

doktorskiej po 50-ciu latach. Dyplom odnowił Prof. dr hab. Jan Ślężyński.
Jego Magnificencja Rektor w razem z Panią Dziekan Wydziału Wychowania

Fizycznego promował nowego doktora habilitowanego Pana Sławomira
Winiarskiego.

JM Rektor  dr hab. Andrzej Rokita, prof. nadzw. wraz z prof. dr hab. Teresą
Sławińską-Ochlą, Dziekanem Wydziału Wychowania Fizycznego oraz prof.
dr hab. Anną Skrzek, Dziekanem Wydziału Fizjoterapii wręczył dyplomy
doktora nauk o kulturze fizycznej 22 tegorocznym absolwentom studiów
doktoranckich.

Tegoroczny Medal Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej został przyznany
Panu dr hab. Krzysztofowi Kassolikowi. Brązowy Krzyż Zasługi wręczyła
Pani Małgorzata Hasiewicz, Dyrektor Wydziału Nadzoru i Kontroli
Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego.

Prezydent Wrocławia Jacek Sutryk przyznał srebrną Odznakę Honorową
Wrocławia - Wrocław z Wdzięcznością  „Wratislavia Grato Animo” zespołowi
w następującym składzie: Prof. Andrzej Rokita, Dr Tadeusz Rzepa, Dr
Ireneusz Cichy oraz Marek Nowicki, za stworzenie i rozwijanie pomysłu
piłek edukacyjnych EDUball oraz doprowadzenie do sprzedaży licencji na
wytwarzanie i dystrybucję wspomnianych piłek na terenie Stanów
Zjednoczonych Ameryki, Kanady i Unii Europejskiej pod nazwą BRAINball
w ramach komercjalizacji wyników badań. Nagrodę wręczył Pan Prezydent
Wrocławia.

Fot: A. Nowak

Fot.: H. Nawara

Andrzej Rokita wręcza Laur AWF Markowi Zatoniowi

Fot.: H. Nawara

Absolwenci studiów doktoranckich
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Nie zabrakło również wyróżnień za Najlepszy Dyplom Roku, nagrody
przyznawanej przez Urząd Marszałkowski Województwa Dolnośląskiego.
Nagrody wręczył Pan Marcin Krzyżanowski – Wicemarszałek Województwa
Dolnośląskiego. W tej edycji nagrodzeni zostali: Katarzyna Franiczek z
Wydziału Fizjoterapii, Dorota Put z Wydziału Nauk o Sporcie.

Nagrodę Rektora I stopnia za uzyskanie tytułu profesora nauk o kulturze
fizycznej otrzymała prof. dr hab. Felicja Fink-Lwow.

Nagrodę I stopnia przyznawaną przez JM Rektora za działalność naukową
otrzymał dr hab. Sławomir Winiarski.

Nagrodę Rektora za największą liczbę cytowań, w tym roku otrzymała
prof. dr hab. Anna Jaskólska.

Nagrodę Rektora za opublikowanie prac o najwyższym łącznym
współczynniku IF, w tym roku otrzymali: prof. dr hab. Felicja Fink-Lwow, dr
hab. Adam Kawczyński, prof. AWF, dr hab. Krzysztof Maćkała, prof. AWF.

Nagrodę Rektora za największą liczbę cytowań w grupie Młodych
Pracowników Nauki otrzymała mgr Joanna Mencel.

Nagrodę Rektora za opublikowanie prac o najwyższym łącznym
współczynniku IF w grupie Młodych Pracowników Nauki otrzymali dr Anna
Książek i dr Sebastian Klich.

Nagrodę Rektora za opublikowanie książki pt. „Sport, asceza i miłość”
otrzymał prof. dr hab. Andrzej Pawłucki.

JM Rektor Profesor Andrzej Rokita, przyznał również wyróżnienia za wybitne
osiągnięcia sportowe. Nagrodzeni zostali: Joanna Linkiewicz – złota
medalistka Drużynowych Mistrzostw Europy w Lekkiej Atletyce, Jagoda

Mierzyńska - brązowa medalistka Młodzieżowych Mistrzostw Europy w
Lekkiej Atletyce, Rafał Omelko – złoty medalista Drużynowych Mistrzostw
Europy w Lekkiej Atletyce,  Damian Szwarnowiecki – złoty medalista w
zawodach Judo podczas Akademickich Mistrzostw Europy w Sportach Walki,
Tomasz Przybylski – srebrny medalista w zawodach Kickboxingu podczas
Akademickich Mistrzostw Europy w Sportach Walki, Weronika Walczak -
srebrna medalistka w Kickboxingu podczas Akademickich Mistrzostw Europy
w Sportach Walki, Aleksandra Rozum - brązowa medalistka w sumo podczas
Mistrzostw Świata Seniorów w Japonii, oraz srebrna medalistka w Sumo
podczas Mistrzostw Europy Seniorów i Seniorek w Estonii, Konrad Powroźnik
- srebrny medalista w pływaniu na dystansie 200 metrów st. motylkowym
oraz zdobywca 3. miejsca w sztafecie st. zmiennym podczas 5. Mistrzostw
Świata Głuchych w Pływaniu.

Wyróżnienia za wybitne osiągnięcia sportowe otrzymali trenerzy: dr
Ziemowit Bańkosz - za osiągnięcia szkoleniowe w roku 2018/2019 ze
szczególnym uwzględnieniem złotego medalu podczas Mistrzostw Europy
Juniorów oraz brązowego medalu podczas Drużynowych Mistrzostw Europy
Seniorów w tenisie stoowym; mgr Andrzej Kijowski - za osiągnięcia
szkoleniowe w roku akademickim 2018/2019 ze szczególnym
uwzględnieniem złotego medalu drużyny kobiet podczas Uniwersjady w
Neapolu 2019 oraz indywidualnych sukcesów na Mistrzostwach Europy w
strzelectwie sportowym (złoty i brązowy medal); William Rostek – za
przygotowanie studentki Jagody Mierzyńskiej do Młodzieżowych Mistrzostw
Europy Gavle 2019 oraz  godne reprezentowanie naszej Uczelni; Marek
Rożej - za przygotowanie studentek Joanny Linkiewicz i  Natalii Kaczmarek
do Lekkoatletycznych Mistrzostw Świata Doha 2019, Drużynowych
Mistrzostw Europy Bydgoszcz 2019 i Młodzieżowych Mistrzostw Europy
Gavle 2019 oraz  godne reprezentowanie naszej Uczelni; dr Marcin Ściślak
– trener Kadry Nadziei Olimpijskich i jednocześnie koordynator sekcji
młodzieżowej piłki siatkowej w Klubie Sportowym AZS-AWF Wrocław, jednej
z największych w Polsce.

Po dekoracji sportowców i trenerów głos zabrał, odbierający w tym dniu
dyplom doktorski dr Henryk Olszewski, Prezes Polskiego Związku Lekkiej
Atletyki, który podziękował Rektorowi i Władzom Uczelni za współpracę z
sekcją lekkoatletyczną KS AZS-AWF Wrocław, dzięki której nasi studenci-
sportowcy są w stanie uczyć się i osiągać bardzo dobre wyniki sportowe.

Oprawę artystyczną wydarzenia zapewnił nasz Akademicki Zespół Pieśni
i Tańca AWF „Kalina”.

Po oficjalnych uroczystościach, JM Rektor zaprosił wszystkich Gości i
pracowników na poczęstunek, który odbył się przy budynku P4.

Strona internetowa AWF

Fot.: H. Nawara

Rocznik 1969-1973 po odnowieniu immatrykulacji



Biuletyn Absolwenta nr 75                                                                                        1918                                                       Biuletyn Absolwenta nr 75

Uroczyste wręczenie dyplomów absolwentom

19 października br.
W naszej Uczelni
miało miejsce uro-
czyste wręczenie
dyplomów magis-
terskich absol-
wentom z 2019 roku,
w której uczest-
niczyli JM Rektor dr
hab. Andrzej Rokita
prof. nadzw. wraz z
byłymi Rektorami
oraz Prorektorami.
Podczas uroczys-

tości JM Rektor wraz z Dziekanami (prof. dr hab. Teresą Sławińską-Ochlą,
prof. dr hab. Anną Skrzek, dr. hab. Tadeuszem Stefaniakiem prof. nadzw.)
oraz Prodziekanami wręczył dyplomy magisterskie tegorocznym
absolwentom. Rektor wyróżnił też osoby z grona absolwentów, które aktywnie
działały na rzecz całej społeczności akademickiej.

Tegoroczna uroczystość była wyjątkowa pod względem frekwencji i pogody.
W tym dniu dyplomy odebrało 180 studentów w towarzystwie rodzin i

najbliższych. W sumie w wydarzeniu wzięło udział około 500 osób. Jesteśmy
niezmiernie szczęśliwi, że w tak dużym gronie mogliśmy pożegnać naszych
tegorocznym absolwentów.

Podczas uroczystości został, jak zwykle, odśpiewany hymn naszej Uczelni
„Do boju AWF”. Tym razem do śpiewu wszystkich obecnych poprowadził
pan Aleksander Sobera z naszego uczelnianego Zespołu Pieśni i Tańca
„Kalina”. Nie mogło zabraknąć naszej uczelnianej maskotki Aleksa, który
pomagał absolwentom w symbolicznym geście wyrzucania biretów.

Na zakończenie uroczystości wszyscy raz jeszcze spotkali się przed
budynkiem P4 i biesiadowali swój sukces ukończenia studiów.

Naszym wspaniałym absolwentom życzymy samych życiowych
sukcesów.

Mamy nadzieję, że nie zapomną o swojej Alma Mater i włączą się w
działalność Stowarzyszenia Absolwentów AWF we Wrocławiu i zawsze
chętnie będą do nas wracać.

Strona internetowa AWF

Dotacja MNiSW dla AWF Wrocław

Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, po rozpatrzeniu wniosku
Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu, przyznało dotację celową
na „Przebudowę i modernizację stadionu lekkoatletycznego przy ul. Witelona
25 we Wrocławiu” w wysokości 1 780 010 zł.

Strona internetowa AWFFot.: H. Nawara

Po wręczeniu dyplomów

Fot.: A. Nowak
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Z życia organizacji

Piknik „Pod Kasztanami” Stowarzyszenia Absolwentów
AWF

Stowarzyszenie Absolwentów AWF  we Wrocławiu zrealizowało w dniu 24
maja 2019 r. plenerowe spotkanie pn. „Piknik pod kasztanami”. Wydarzenie
odbyło się w miejscu  szczególnie nam bliskim, w pobliżu   budynków
dydaktycznych  usytuowanych przy ul. Witelona 25, gdzie przed laty odbyło
się  pierwsze posiedzenie Rady Wydziału. Prezes Stowarzyszenia  Halina
Jezierska  po przywitaniu  obecnych  osób oddała głos Prorektorowi ds.
Nauczania dr. hab. Ryszardowi Bartoszewiczowi, który w serdecznych
słowach zapewnił, że dalsza współpraca pomiędzy Stowarzyszeniem i
władzami Uczelni  nadal będzie miała owocny  charakter. Miłym akcentem
uroczystości otwarcia było nadanie tytułu Honorowego Prezesa
Stowarzyszenia dr. Władysławowi Kopysiowi. W pikniku  uczestniczył  także
inicjator Stowarzyszenia były rektor AWF we Wrocławiu prof. Tadeusz Bober.

Po wysłuchaniu występu wokalnego utalentowanej studentki naszej Uczelni
Karoliny Gefert i pamiątkowej wspólnej fotografii, odbyła się degustacja
smakowitego poczęstunku ufundowanego przez niezastąpionych
darczyńców: dr. Władysława Kopysia i dr. Adama Dziąsko. Czas

uczestnikom  spotkania szybko mijał na sentymentalnych wspomnieniach
i wzajemnych serdecznościach. Piknik zakończyła deklaracja spotkania
się w tym miejscu w komplecie już za rok.

Dziękujemy pracownikom działu gospodarczego AWF we Wrocławiu za
pomoc w przygotowaniu i realizacji wydarzenia.

Henryk Nawara

Majowy Piknik 2019 r.

Na małym skwerze, obok Matecznika
Spotkali się byli studenci na Słonecznym Pikniku
Jedzą smaczne potrawy i wspominają
Jak studiowali, mieszkali
I nigdy nie narzekali
Na widok Matecznika oczy wilgotnieją
Ciarki po ciele biegają
A usta? A usta się uśmiechają.
Nie ma już wielu z Naszych
Nie spotykają się obok Uczelni
Ale my im wszystko przekazujemy
Bo żyją w naszej pamięci.

Ala Pietras

Fot.: H. Sienkiewicz

Rodzinne zdjęcie uczestników pikniku

Fot.: H. Sienkiewicz

Ala i Bronek Pietrasowie
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Zjazdy rocznikowe

Spotkanie rocznika 1959 – „60 lat z dyplomem magistra”
na pikniku pod kasztanami

24 maja 2019 r. o godzinie 17-
tej otwarto pod wielkim
kasztanem przed siedzibą
Stowarzyszenia Absolwentów
AWF przy ul. W itelona
tradycyjny piknik. Prorektor
AWF Ryszard Bartoszewicz i
Prezes Stowarzyszenia Halina
Jezierska wręczyli Dyplom
Honorowego Preze-
sa,Władysławowi Kopysiowi,
doceniając jego zasługi w
integracji absolwentów AWF.
Władek Kopyś i kolega Adam

Dziąsko, główni sponsorzy,
przygotowali stoły zastawione
grilowanym mięsiwem, sałat-
kami, wybornym smalcem,
doskonałym chlebem, kiszo-
nymi ogórkami, piwem, winem,
słodkimi przysmakami, kawą i
herbatą. Imprezę uświetnił
występ naszej młodszej kole-

żanki nagrodzony hucznymi brawami.
Koledzy Henio Nawara i Henio Sienkiewicz pracowicie fotografowali przebieg

całej imprezy, a efekty ich pracy można oglądać na stronie internetowej
stowarzyszenia.

Zorganizowaliśmy też zbiórkę funduszy na dalszą działalność
stowarzyszenia. Uczestniczyło w tym wydarzeniu 65 osób. W doskonałej
atmosferze szybko mijał nam czas na rozmowach i wspomnieniach,
degustacji potraw i trunków, śpiewach i przy opowiadaniu dowcipów.

Po zakończeniu pikniku obradował w 9-cio osobowym składzie „Komitet
obchodów 60-lecia ukończenia studiów rocznika 1959”.Komitet, po burzliwej
dyskusji do późnych godzin wieczornych, zaaprobował dwie propozycje:

1. Kolega Władek Kopyś podjął się organizacji zjazdu rocznika 1959 w

Zamku Topacz w
miejscowości Ślęża pod
Wrocławiem, gwaran-
tując pokrycie całości
kosztów. Ustalono
termin zjazdu w dniach
27-28-29 września 2019
r. oraz wstępną propo-
zycję programu - Atrak-
cje Zamku Topacz,
Muzeum Motoryzacji,
wycieczka statkiem po
Odrze, Muzeum Pana
Tadeusza.

2. 10 lat temu, pod
auspicjami Stowarzy-
szenia Absolwentów, w ramach Biuletynu Absolwenta opracowana przez
Staszka Paszkowskiego i redakcję Biuletynu, powstała obszerna i ciekawa
biografia naszego rocznika, wydana w 100 egzemplarzach pod tytułem „Pół
wieku z dyplomem magistra”. Na wniosek Mariusza Rumińskiego

postanowiono zebrać i
wydać drukiem dalsze
wspomnienia, bogatsze
o 10 lat naszego życia
już na emeryturze,
nasze przygody, prze-
myślenia, radości oraz
doświadczenia. Prosi-
my o przesłanie ich na
adres Stowarzyszenia.
Odpowiedzialni za
opracowanie i przygo-
towanie do druku -
Rysia Tyc i Mariusz
Rumiński.

Władysław Kopyś
Mariusz Rumiński

Foto.: H. Nawara

Piknikowi sponsorzy Władysław Kopyś i
Adam Dziąsko

Foto.: H. Sienkiewicz

Urszula Majewska, Ryszarda Tyc
i Anna Węgrzyn

Foto.: H. Nawara

Bogna Skawińska, Władysław Kopyś i Mariusz
Rumiński
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Sprawozdanie ze spotkania Rocznika 1962-66
Karpacz 1-3 marca 2019

„Gdy bliżej końca niż początku”

Gdy takie motto staje się, a raczej stało się faktem trudno o optymizm.
Ale nie dla nas. My ciągle staramy się być „aktualni”. Nie to, że niby
spóźniliśmy się na bal i dojadamy resztki stąpając po konfetti, ale bawimy
się prawie „jak za dawnych lat” - prawie! I ciągle mamy jakieś nowe plany.

Tak wiec, jak co roku, w pierwszy weekend marca spotkaliśmy się w
Karpaczu, by zaczerpnąć górskiego powietrza i "wymienić się receptami"
w ramach tzw. „Małego Davos”. Miejscem naszego zakwaterowania jest
nieodmiennie gościnna i o tej porze prawie opustoszała DW "Stokrotka",
zapewniająca komfortowe warunki za równie komfortową cenę (190 zł za
weekendowy pobyt z wyżywieniem). Czuliśmy się więc jak na rodzinnych
imieninach z cateringową obsługą. Nie zjawiło się nas dużo, tak że w pewnym

sensie padł rekord - in
minus, albowiem frek-
wencja spadła do
jednocyfrowej 9-tki.
„Żeby mnie to było
ostatni raz” - jak
mawiał na gimnastyce
mgr  A. Segner.
Pogoda tym razem

nie dopisała, więc
więcej czasu poświęci-
liśmy na towarzyskie
rozmowy.
Piątek to powitania i

próby rekreacji  na
resztkach śniegu
(narciarska trasa bie-
gowa, mimo oblodze-
nia była w całości
przejezdna), a po
obiadokolacji rozpo-
częliśmy sesję
poetycko-l i teracką.
Były zabawy
lingwistyczne z naj-

nowszymi aforyzmami prowadzone przez Mirka, ciekawe anegdotyczne
opowieści olimpijskie Kazia i Antka, i chwile zadumy po odczytaniu przez
Tadeusza jego własnych wierszy. Każdy zresztą miał do opowiedzenia coś,
co wywoływało śmiech i aplauz nas wszystkich. Atmosfera wesołości i
pełnego luzu trwała do późnego wieczora. Tłem muzycznym naszej biesiady
były piosenki Włodzimierza Wysockiego i nie tylko.

Nazajutrz po obfitym regeneracyjnym śniadaniu i losowaniu hasła dnia,
udaliśmy sie na kawę, ciasto i lampkę szampana, by uczcić Imieninki
Kazimierzana, a następnie rozeszliśmy się w podgrupach specjalistycznych.
Dziewczyny wyruszyły - jak zwykle - na trening wysokogórski, my
pozostaliśmy w strefie tlenowej - na średnich wysokościach. By jednak
utrzymać liczbę erytrocytów na dotychczasowym poziomie, wybraliśmy sie
na spacer do miasta, aby zasmakować kuflowego.

Ostatnią karnawałową sobotę zamierzaliśmy, zgodnie z planem w dniu
wczorajszym, przetańczyć w „Patrii”. Ale okazao się, że nie zamknęliśmy
wczorajszej dyskusji, więc pozostaliśmy na miejscu. Kaziu uznał, że to
wszystko z lenistwa, co wywołało dyskusję na temat tego „grzechu”, która
to dyskusja została rozszerzona na tematykę religijno - filozoficzną dotyczącą
współczesnej moralności. Jako podsumowanie tej dyskusji niech posłuży
taki mały miniesej:

SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH CZY CNÓT?

I tak:
1. Chciwość - stała się pożądaną dziś ambicją;
2. Pycha – dziś pożądana jako - Piar i czerwony dywan;
3. Nieczystość – o czym mowa, dziś czystość to płyny do kąpieli;
4. Zazdrość to podstawa motywacji do działania;
5. Obżarstwo, opilstwo - to styl i kulinarne talk-show;
6. Gniew – nienawiść - nieodzowna cecha walki o władzę i kasę;
7. Lenistwo – cały przemysł turystyki i wypoczynku dla

niezmęczonych.
Prawdą, zatem jest, że dożyliśmy czasów, gdy 7 grzechów głównych

stało się cnotami.
No, po prostu, jak mówiły nasze Matki, koniec świata!

W końcowej cześci wieczoru, w tle piosenek W. Młynarskiego z jego
sztandarową piosenką „Wyjedź w Bieszczady”, zaplanowaliśmy nasze
kolejne spotkanie latem właśnie w Bieszczadach. Okazało się, że wszyscy
tam już kiedyś byli, ale też wszyscy chcą jeszcze raz tam trochę pobyć.

A więc do zobaczenia w miejscu, gdzie można jeszcze zabłądzić, choćPrzed DW Stokrotka
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gwiazdy świecą najjaśniej.

Karpacz 2019, Mirek Fiłon
PS. Na doczepkę krótki wierszyk:

WYSTARCZY BYĆ
Być stróżem własnego domu
Być kucharzem własnej kuchni
Być ogrodnikiem własnego ogrodu
Być sprzątaczem własnego domu
Być kierowcą własnego karawanu

Mirek Fiłon 20.09.2018

Zjazd koleżeński rocznika 1964-1968 w Miłocinie w
dniach 14.06 – 16.06 2019 r.

14.06. Wyjeżdżamy z żoną z Mosiny w kierunku Wrocławia, na nasze
spotkanie rocznikowe. Organizatorami Bolek (Bolo), Dusia i Mira. Już na
początku niepowodzenie. Okazało się, że zapomniałem zabrać z kuchni
lodówki, a w niej była naleweczka z białych mirabelek i 3 whisky. Ten wiek
tak ma. Trudno trzeba będzie coś kupić na miejscu. Podróż przebiega
spokojnie, ruch samochodów umiarkowany. Przed Lesznem zaczyna się
czteropasmowa obwodnica. Temperatura wzrasta. Na termometrze +34oC.
Dobrze, że jest klimatyzacja. Zjeżdżamy z czteropasmówki w kierunku
Wiszni Małej i dalej na Pierwoszów. Po drodze nie widać żadnego sklepu –
niedobrze. Dojeżdżamy do ośrodka Miłocin. Zaskoczenie, przepiękna
okolica, zadrzewiona z małymi jeziorkami. Miła pani recepcjonistka, pozwala
na wcześniejsze zakwaterowanie i wydaje klucze do pokoju. W budynku
wybudowanym z kamieni (łupki), bardzo ładnie urządzonym mamy pokój 2
osobowy ze wspólnym korytarzem. Obok nas Ola i Jurek. Pokój bardzo
ładny, 2 łóżka, kanapa, stolik, fotel, szafa, telewizor, łazienka. Jest bardzo
czysto i przestronnie, i w ogóle bardzo sympatycznie. Niestety brak lodówki
i klimatyzacji.

Powoli dojeżdżają następni uczestnicy. Przyjechały 23 osoby. Powitania,
uściski. Jedziemy szukać sklepu, bo trzeba kupić „nuty”, bo jak śpiewać
bez nut? Jest sklep, ratujemy honor.

Boluś znów staje na wysokości zadania. Przywozi bardzo dobry chleb,
ogórki małosolne i smalec. A tam, w tym wieku to już nic nie zaszkodzi, a
jakie smakowitości.

Pierwsze spotkania i rozmowy o życiu. Idziemy już grupą do restauracji,
na terenie ośrodka, na skromny posiłek i kufelek piwka (gorąco na dworze,

ale piwo zimne). W takim upale łyk piwa to rozkosz dla podniebienia. Niektórzy
pili zieloną herbatę. No, są różne upodobania. Zamówione posiłki są smaczne
i niedrogie.

Pomału kwaterujemy się, rozpakowujemy swoje bagaże i zwiedzamy
okolicę. Jest bardzo urokliwa.

O 18-tej – uroczysta kolacja. Ze względu na upał, stroje eleganckie,
aczkolwiek bez przesady. Tylko Gienio „wbił” się w garnitur i krawat, lecz
długo nie wytrzymał. Dusia, Mira i Bolek odczytali listę naszych koleżanek
i kolegów, którzy niestety już odeszli. To już 25 osób. Uczciliśmy ich pamięć
minutą ciszy. Zycie jest takie, jakie jest. Ludzie się rodzą i umierają.

Zaczynamy część artystyczną naszego spotkania. Jedzenie obfite i
wyśmienite. Do tańca przygrywa duet cygański. Muzyka swojska, wesoła
do tańca i do śpiewu. Zabawa na całego. Zapominamy o wieku i
niedomaganiach. Balujemy do północy. Ot, i minął pierwszy dzień spotkania.

15.06. Drugi dzień zaczynamy od śniadania o 9.00. Wszyscy się
zameldowali. Bufet szwedzki, jedzenie świeże i smaczne. Zator robi się
przy ekspresie do kawy. Tragicznie wolno pracuje. Kolejka jak przed sklepami
w PRL-u. Na szczęście nie dochodzi do rękoczynów.

Zaplanowany wyjazd szynobusem do Trzebnicy nie dochodzi do skutku z
powodu niepasującego rozkładu jazdy. Na wyjazd samochodem Waldka
decyduje się 5 osób. Uczestnicy wycieczki zwiedzili Bazylikę Św. Jadwigi
i pomodlili się za naszych przyjaciół, którzy odeszli oraz za tych, którzy
jeszcze są, a zwłaszcza uczestników zjazdu. Z tych, co pozostali, część
udała się na spacer zwiedzić okolicę, część preferowała spotkanie
wspominkowe na świeżym powietrzu w cieniu i przy zimnym piwku.
Przytoczę kilka anegdot z czasów naszych studiów.

Wspomnienia ze studiów.
Wykłady z anatomii. Śp. Prof. Marciniak. Na jednym z pierwszych wykładów

powiedział: „Studenci uczcie się anatomii - przychodzi student do mnie i
mówi: wczoraj byłem z koleżanką w parku i spacerowaliśmy, trzymając ją
pod pachwinę – można, ale trochę niewygodnie!”

Innym razem omawiając mięsnie k. dolnej. „Mięsnie przywodziciele uda
są zdecydowanie silniejsze od odwodzicieli. W rozwoju filogenetycznym ta
różnica zmniejsza się. Ludzie nie wchodzą na drzewa, nie jeżdżą na koniach,
no i dziewczyny już nie bronią tak cnoty jak dawniej!”

Jednego z kolegów, który mocno zakuwał spotkałem przed egzaminem z
anatomii. Pytam: Jak tam z Twoją wiedzą?. Ok.! – Pytam dalej: A wiesz,
gdzie leży ligamentum calcanei – mandibulare (piętowo – żuchwowe)? Nie
wiem, lecę zakuwać!

Na gimnastyce ćwiczyliśmy na drążku, kołowrót w tył w podporze na kk.
górnych. Trzeba było biodrami „odejść” w tył, zrobić zamach tułowiem i
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kkd. i wykonać obrót w tył. Jeden, który nie miał predyspozycji
gimnastycznych, kilka razy „odjeżdżał” w tył i walił brzuchem w drążek.
Wtedy dr Kaczyński powiedział: „Panie G. przeeeestań Pan walić tak w ten
drążek, bo się Panu zaaaaraz zrobi dobrze!”

W zwisie na drabince tyłem, należało zrobić „poziomkę”, co najmniej pod
kątem prostym. Jeden z naszych ledwo uniósł, kkd. i wisi jak kit na agrafce.
Kaczyński: „Paaanie G. to nie ma być pooooziomka leśna, tylko
gimnastyczna.”

Ktoś przyniósł na salę wykładową duży, okrągły klosz od lampy sufitowej.
Postanowiliśmy sprawdzić refleks wchodzących kolegów. Po wejściu na
salę delikwenta, rzucało się kulę   okrzykiem ”łap”. Każdy ambitny starał
się złapać. W pewnym momencie wszedł Jurek Melan, który miał opinię
lenia – tumiwisisty. Na okrzyk „łap”, zrobił koszykarski unik biodrami i kula
rozpadła się na drobne kawałki.

Byłem w grupie, z którą zajęcia narciarskie prowadził dr Antoni Kaczyński.
Podjeżdża jedna z koleżanek i mówi: „Panie doktorze, co mam zrobić, nogi
mi się rozjeżdżają?” Kaczyński na to: „Nieeech się pani nie martwi, to u
kobiet naaawykowe!”

Jurek Bürgelt miał zaklejone jedno oko. Próbuje nałożyć kółko na kijek,
trochę mu to idzie niemrawo. A Kaczyński: „Jurek tam nie ma włosów,
zaaamknij drugie oko tooo prędzej trafisz.”

Olejnica. Pionierski obóz, zimno, latryny w lesie, obozownictwo, pływanie,

kajaki, wiosła itp. Ale, byliśmy młodzi. Po tym obozie nabrałem takiego
wigoru, że mógłbym góry przenosić. Kucharką była nasza słynna pani Maria,
która doskonale znała i stosowała w życiu codziennym łacinę kuchenną.
Był z nami „Misiu” Biliński (asystent gier sportowych). Pani Maria nie była
fanką Misia, a wręcz przeciwnie. „Darli koty”. Któregoś dnia miałem dyżur w
kuchni. Rano przychodzi „Misiu” z patelnią pełną rozbitych jajek. Podchodzi
do kuchni i mówi: „Pani Mario, czy mogę sobie usmażyć jajka?” Maria
spojrzała dzikim wzrokiem spode łba i mówi: „Siadaj pan dupą na blachę i
smaż pan.” Misiu się uśmiechnął, coś tam pomamrotał i stawia patelnię na
blachę pieca. Maria sprawnym ruchem chwyciła za rękojeść patelni i ruchem
doświadczonego dyskobola wyrzuciła patelnię do jeziora, przy okazji kreśląc
piękny łuk tęczy z wylatujących z patelni jajek, kończąc okrzykiem: „spie…..
pan.”

 Żeby nie było za dużo, to na zakończenie przygoda, która dla mnie mogła
się źle skończyć. Zawsze byłem bardzo opanowany, nie panikowałem,
potrafiłem zachować zimną krew. Nawet kiedyś, jako ratownik przy reanimacji
dziecka – połknąłem kaszkę, ale nie przerwałem akcji, która uratowała
dziecko. Myślałem, że tak będzie zawsze. Lecz sami się nie znamy. Rok
1968. Rozruchy, strajki. Milicjanci dostali białe pałki, aby nie ubrudzić
studentom białych czapek (nosiło się – pamiętacie?). Wracałem tramwajem
ze Stadionu Olimpijskiego. Na przystanku na wysokości naszej uczelni
przy Parku Szczytnickim, tramwaj się zatrzymał, zszedłem na chodnik,
aby ludzie mogli wysiąść. Potem stanąłem na stopniu, aby wejść wyżej jak
się ludzie przesuną. Podszedł do mnie milicjant i mówi: „Złaź”, a ja spokojnie:
„Zaraz wejdę wyżej jak się ludzie przesuną”. W tym momencie dostałem
mocno pałką w plecy. Powstał u mnie syndrom krzywdy - za co mnie uderzył?
Okazało się, że nie znam siebie. Wyprowadziłem cios w szczękę milicjanta,
zobaczyłem spadającą czapkę i zelówki. Obok stał samochód Star pełny
milicji. Uświadomiłem sobie, że jeśli mnie „dorwą” – koniec mojej kariery.
Znając teren parku uciekałem pobijając rekordy świata na kolejnych
dystansach od 100 m do 5.000 m.

O 13.00 obiad. Smaczny rosół, choć trochę „czuć malizną”. Drugie danie
- pierś z kurczaka z pomidorami, kopytka, surówka. Bardzo smaczne. Po
obiedzie relaks, spacery i rozmowy w grupach. O 18.00 zaplanowana kolacja
przy grillu. Pogoda się psuje. Nadchodzi burza. Szczęśliwie docieramy pod
wiatę. Zaczynamy biesiadę - karkóweczka, piersi z kurczaka, kiełbaska,
kaszaneczka. Siadamy i zaczynamy konsumpcję. Nagle rozpętała się
burza. Leje potwornie i wieje silny wiatr. Jesteśmy przemoczeni dokumentnie.
Trzeba było wiać do pokoi, aby się przebrać. Powoli burza ustępuje. Mimo
zachmurzenia zbieramy się na tarasie zsuwając ciężkie stoliki i krzesła.
Każdy przynosi, co jeszcze ma, ciastka, piwo, wodę, szampana.
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Obserwujemy na horyzoncie błyski i pioruny - widok niezapomniany.
Biesiadujemy. Śpiewy i rozmowy, kawały. Po 22.00 rozchodzimy się do
pokoi.

16.06.  Rano, niespodzianka. Brak ciepłej wody. Trzeba się wykąpać w
zimnej. Dajemy radę. Śniadanie o 9.30. Po śniadaniu wspólne zdjęcie i
żegnamy się pomału. Namawiamy organizatorów na organizację następnego
zjazdu w tym samym miejscu. Zobaczymy, czas pokaże. Bolek pozbierał
klucze od pokoi, aby oddać na recepcji. Swój niestety znalazł w torebce
Halinki, gdy wrócili do domu. Musiał „grzać” samochodem z powrotem do
Miłocina. Człowiek taki zagoniony. Dziękujemy organizatorom za super
spotkanie. Było pięknie ze względu na okolicę, pogodę wspaniałą atmosferę
i organizację.

DZIĘKUJEMY, i do następnego spotkania.
Lucjan Matluch

Zjazd rocznika 1962-66 w Iwoniczu 19-22.08.2019

Nasze plany przyjęte na marcowym spotkaniu w Karpaczu już na początku
lata weszły w fazę realizacji w rytmie piosenki Młynarskiego: „Po prostu
wyjedź w Bieszczady, tak jak rano jedzie się do biura”. Mietek Doskocz,
który już od dłuższego czasu zapraszał nas w swoje strony, podjął się misji
organizacji naszego zjazdu. Będąc czynnym prezesem Podkarpackiego
TKKF-u oraz emerytowanym kanclerzem Uniwersytetu, wypełnił tę misję

na piątkę z plusem.
Nasze wcześniejsze plany, aby zamieszkać w sercu Bieszczad zostały

skorygowane przez Mietka i słusznie, bo propozycja, aby naszą bazą
wypadową był Iwonicz – Beskid Niski graniczący z zachodnią częścią
Bieszczad była po prostu bajkowa.

Zamieszkaliśmy więc w dawnym Pałacu Załuskich, który jest obecnie
siedzibą Międzynarodowego Centrum Edukacji Ekologicznej Uniwersytetu
Rzeszowskiego. Pałac wznosi się w pięknym parku ze starodrzewem i
stawem, a okalają go wręcz artystycznie utrzymane kwieciste klomby i
rabaty. Mietek zadbał, abyśmy byli jedynymi gośćmi w czasie naszego
pobytu; czuliśmy się więc jak autentyczni XIX – wieczni goście pałacowi
zaproszeni przez gospodarza Hrabiego Załuskiego, którego rolę odgrywał
Mietek.

Uroczyste otwarcie zjazdu odbyło się w sali balowej 19 sierpnia o godzinie
19.00. powitalnym przemówieniem Mietka oraz wręczeniem nam wszystkim
okolicznościowych pamiątek z gościnnego Podkarpacia. Po symbolicznym
toaście powitalnym lampką wina, na stoły wjechały gorące dania i zimne
przekąski. W trakcie uroczystego otwarcia Tadek Zalewski odczytał wiersz
autorski przygotowany na tę okazję. Po kilku toastach rozbrzmiała muzyka
i ta o Bieszczadach i ta z lat naszej młodości, więc i tańców nie było końca.
Ponieważ – to już tradycja – zawsze w trakcie naszych letnich spotkań
sprzyja nam aura, część z nas wyległa na taras, by napawać się zapachem
letniej nocy i widokiem gwiaździstego nieba. Niestety. mimo wyczekiwania
na przypadający w tym terminie rój meteorytów – Perseidów nie
doczekaliśmy się „spadających gwiazd”.

Rano po śniadaniu, z Mietkiem – tym razem w roli przewodnika, udaliśmy
się na pieszy spacer do Zboru Arian, który obejrzeliśmy z dużym
zainteresowaniem. Kolejnym etapem naszego pobytu był wyjazd do Krosna,
miasta szkła, chociaż nazwa sugeruje raczej włókno i tak też kiedyś było.
Ale to już tylko historia.

Zwiedzanie miasta pozostawiliśmy zagorzałym turystom, większość z nas
zatopiła się w fotelach restauracyjnych ogródków w oczekiwaniu na
zamówiony seans w muzeum szkła, które znajduje się w podziemiach
starego miasta. Podczas jego zwiedzania odtworzono przed nami cały proces
technologiczny wytopu szkła oraz jego artystycznej obróbki. W firmowym
sklepie można było nabyć te cuda szklarskiego rzemiosła, jednak ceny nie
zachęcały do ich kupna czegoś, czego i tak do domu można w całości nie
dowieźć. Po płynnym podwieczorku powróciliśmy do naszego pałacu, by
nadal biesiadować, tym razem w pałacowym parku. Dziewczyny
przygotowały występy artystyczne składające się z wiązanki piosenek i
wierszyków o naszych chłopcach. Atmosfera sprzyjała rozlicznym żartom i
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artystycznym wynurzeniom, z czego skorzystał Mirek odczytując kilka
swoich ostatnich wierszyków. Piknik na pałacowym podwórcu trwał do późna,
ale Mietek przypomniał o jutrzejszej eskapadzie w Bieszczady.

Wczesnym rankiem dnia trzeciego wyruszyliśmy autokarem na wielką
pętlę bieszczadzką, a  pierwszym etapem naszej marszruty była Cisna.
Niestety, Mietkowi, pomimo niebywałych koneksji nie udało się załatwić
„Deszczu w Cisnej”, więc smażyliśmy się w upale na słońcu w oczekiwaniu
na naszą kolej do kolejki bieszczadzkiej, nucąc za Prońko: „Spośród wielu
bzdur, które niosą stada chmur ..  ja lubię deszcz w Cisnej”. Podróż z
Majdanu do Przysłupa tam i z powrotem trwa 2,5 godziny. Małe wagoniki z
otwartymi burtami wciskają się w dziką przyrodę Bieszczad. Dosłownie w
zasięgu ręki obserwowaliśmy bujną roślinność leśną z wystającymi tu i
ówdzie czerwonymi kapeluszami kozaków. W trakcie tych 2 godzin kapryśna
górska pogoda schłodziła powietrze z 28 do 18 stopni i co niektórzy, lekko
ubrani, zamarzyli o powrocie do pałacu. Ale nie z Mietkiem te numery. To,
co było w planie musiało być zrealizowane w 100%. Dlatego udaliśmy się
nad Solinę, by zanucić „Zielone wzgórza nad Soliną” W. Gąsowskiego. I
choć była to krótka wizyta w tym kultowym miejscu, sprawiła, że
odzyskaliśmy świeży oddech. Następnie, w drodze powrotnej zajechaliśmy
do Ośrodka Caritasu w Myczkowicach z parkiem miniatur, gdzie Mietek
otrzymał dla nas wszystkich błogosławieństwo od kolegi z Uniwersytetu
Rzeszowskiego - księdza profesora. Teraz już z pewnym spokojem mogliśmy
powrócić do pałacu na pożegnalną kolację.

Krótko podsumowując ten nasz zjazd w 55 rocznicę obozów wędrownych.
Zmobilizował nas rekordowo, albowiem przyjechało 19 osób pomimo dużych
odległości do pokonania. Nowe miejsca, w otoczeniu których spędziliśmy
ze sobą 4 dni oraz rozpoczęty przez Staszka Kubicę zwyczaj zapraszania
„do siebie” sprawdza się znakomicie. I choć Mietek podniósł poprzeczkę
bardzo wysoko, to należy mieć nadzieję, że kolejne spotkania będą równie
atrakcyjne i niezapomniane.

Mirek Fiłon

PS. Wiem, że wielu z nas pomimo chęci uczestnictwa w spotkaniach
rocznika nie mogła dotrzeć z różnych tzn. obiektywnych powodów, ale pewnie
też są i tacy, którym się po prostu nie chciało ruszyć …. Im więc dedykuję
jeden z wierszyków wygłoszonych na spotkaniu w Iwoniczu.

NIEWYCHODZĄCY
Nie wychodzę do pracy - bo jestem emerytem
Nie wychodzę do wychodka - bo jest w domu
Nie wychodzę po papierosy - bo nie mam dokąd zniknąć
Nie wychodzę na targ – bo mam wszystko w moim warzywniaku
Nie wychodzę na grzyby – bo mam je na stopach
Nie wychodzę do kina – bo mam kino domowe
Nie wychodzę na mecze – bo mam je w internecie
Nie wychodzę do dentysty – bo nie mam zębów
Nie wychodzę do ortopedy – bo jestem zarejestrowany na 2025 r.
Nie wychodzę do psychiatry – bo zapominam
Nie wychodzę do fryzjera – bo nie mam włosów
Nie wychodzę do przyjaciół – bo poumierali
Nie wychodzę do knajpy – bo droga powrotna za daleka i nie wszędzie są płoty
Nie wychodzę z psem – bo nie lubię szarpania smyczy
Nie wychodzę na ulicę – bo nie jestem ulicznikiem
Nie wychodzę z siebie kiedy słucham zidiociałych naprawiaczy świata
I tak to już jest, gdy się kiedyś z domu wybiegało.

Mirek Fiłon 2019

Bieszczady
Bieszczady, hej Bieszczady!
Romantyczny, dziki polski zachód,
Jak do Klondike po złoto pędził tłum,
W Bieszczady polskich kowboi ciągnął sznur.

Wsiąść do pociągu byle jakiego
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Bieszczady!
Kraina historyczną mgłą okryta,
Cisna, Baligród, Chryszczata,
Smukłe drzewa nieba sięgające,
Swoim cichym szumem przeszłą historię wspominają.

Bieszczady!
Jasny promień słońca,
Uśpione połoniny budzi,
Zwierz dziki gawrę opuszcza,
By swój ginący świat we wspomnieniach zachować.

Bieszczady!
Miniony czas mchem przykrył ślad,
Rozpłynął się mit polskiej prerii,
Tylko gdzieś w oddali słychać krowi zew,
A może … to tylko echo tamtych dni!?

Tadeusz Zalewski

Sprawozdanie ze zjazdu rocznika 1965 WSWF Wrocław
u Kazia „Hrabiego”

w dniach 06-08.09.2019 r. w Krakowie

To już po raz trzeci głosowaniem nasz rocznik ’65 wybrał mnie na
organizatora corocznego zjazdu w Krakowie, w ulubionym, przytulnym
„Pensjonacie na Wzgórzach” w dzielnicy Nowa Huta.

Dołożyłem wszelkich starań, aby zjazd naszego wspaniałego rocznika
był zorganizowany na wysokim poziomie - zwłaszcza, że było to nasze już
20.spotkanie w tak licznym gronie. Niesamowita częstotliwość - przyznacie
chyba z podziwem! Po wpisach i licznych telefonach po zjeździe, sądzę
nieskromnie, że mi się udało stanąć na wysokości zadania! Ponadto, nasz
rocznikowy poeta Jurek Zachemba napisał „coś pozytywnego” w swoim
wierszu. Zostały miłe „ochy i achy”, ale jak wiecie trzeba siebie również
skrytykować za to, co nie wyszło. Stąd na pożegnalnym śniadaniu wystąpiłem
z propozycją, że nasz Zjazd opiszę osobiście tak, aby przyszłoroczny
organizator, uniknął błędów, jakie ja popełniłem.

W programie Zjazdu umówiłem m.in.: wejście na Wawel oraz zwiedzanie
muzeum pod Rynkiem Głównym. Wszystko to jest w pobliżu i można tam
dotrzeć spacerkiem, a w „Pensjonacie na Wzgórzach” przednie jedzenie i
super orkiestrę na piątkowy bal. Zawsze po przyjeździe uczestniczymy we
Mszy Św. w naszej intencji w pobliskim kościele.

Zaproponowałem również, aby uczestnicy zjazdu przywieźli zdjęcia
wyłącznie z okresu studiów, aby nie przyćmić innymi fotkami naszej
studenckiej przygody. Zamówiłem też 36 niebieskich koszulek oraz
pamiątkowe przypinki z datą i logo naszej WSWF.

Zaplanowałem także wyprawę turystyczną do Tyńca statkiem po Wiśle.
Tyniec to magiczne miejsce kilkanaście kilometrów od Krakowa. To opactwo
historyczne Benedyktynów, dawna baza i twierdza walczących patriotów
Konfederacji Barskiej przeciwko rozbiorom Polski XVIII wieku, zwane też
polskim „Monte Cassino” tamtych lat.

Głównym powodem wycieczki w tamte strony, oprócz zalet widokowych
tego wzgórza i Klasztoru, była planowana przeze mnie wizyta na cmentarzu
tynieckim przy grobie naszego kolegi z roku, śp. Szymka Mirera, który jako
świetny trener piłkarskiej drużyny młodzieżowej „Cracovii” zmarł nagle na
zator tętniczy. Został pochowany równo 30 lat temu w Tyńcu, gdzie mieszkał.
Tam też pochowani są Jego teściowie Natusiewiczowie, rodacy z
Wileńszczyzny, którzy „zaliczyli” zesłanie na Syberię. Na tynieckim
cmentarzu pochowano również Jego żonę śp. Janinę Natusiewicz-Mirer,
która zginęła jako wolontariuszka-opiekunka znanej niepełnosprawnej
opozycjonistki Anny Walentynowicz z Gdańska, w katastrofie smoleńskiej.
Żona Szymka, jako dziecko została ewakuowana z Rosji z Armią Andersa
i po wojnie wylądowała w polskim sierocińcu aż w RPA, zaś Szymek

Na Krakowskim rynku
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urodzony w Wilnie po wojnie został przesiedlony wraz z rodzicami
Wrocławia. W Legnicy mieszka jego brat Wiktor, a siostra nadal pod
Wrocławiem, stąd moja troska podczas wszystkich zjazdów w Krakowie,
abyśmy odwiedzali jego grób. Zawsze to czyniliśmy poprzez kilkuosobowe
delegacje pod kierunkiem Legniczanina Mirka Śliwińskiego.

Co do mojego programu, to oprócz własnych pomysłów wzorowałem się
„ściągą” od Joli Dachowskiej-Krawczyk, która w ubiegłym roku tak cudny
zorganizowała zjazd na Ziemi Kieleckiej w Kłudziu n/Wisłą. Wówczas
mieliśmy piękny spływ Wisłą do zabytkowego kościoła i osady Piotrowiny
na przeciwległym, lubelskim brzegu rzeki.

Przyznam się, że nie oszacowałem tym razem wydatków, dobrodusznie
oferując ubiegłoroczną kwotę 340 zł. Z powodu wyższych opłat,
zrezygnowałem z drogiego rejsu po Wiśle, a kierownictwo Pensjonatu poszło
mi na rękę i z kosztami wyszedłem „na zero”.

Żeby zjazd dobrze wypadł niezbędna jest pomoc telefoniczna i doradztwo
osób, które organizowały zjazdy u siebie. Nasz rocznik jest bardzo zżyty i
zawsze możemy liczyć na wzajemną pomoc.

Jestem tu niezmiernie wdzięczny za spokojne, zawsze wyważone porady,
jakich wielokrotnie udzielał mi, także w tym roku, doświadczony nasz Staszek
Szczepański z Opola. Dzięki Ci Stasiu, że ochroniłeś moje pomysły m.in.
od nadmiaru alkoholu na stołach i  za poprowadzenie „grupy kotletowej” do
baru u „Babci Maliny”.

Dziękuję i temu z Rady Starszych Roku – Jurkowi Gizowskiemu. Bez
niego, ja bałaganiarz, mocno bym pozawalał sprawy adresów i telefonów.
Jerzy z „benedyktyńską cierpliwością”  wysyłał mi listy adresowe rocznika
oraz listy zmarłych kolegów. Sympatycznie też, z uśmiechem, stawiał mnie
do pionu pytając: „Co tam Kaziu znów pogubiłeś? Ale się nie martw, bo
uzupełnione materiały masz już na poczcie mailowej”. A to, że przyjechał
dzień wcześniej z 10-cio osobową grupa rocznikowych kolegów i jedną
koleżanką, to mu wybaczam wielkodusznie. Zrobiliśmy z Panią Małgosią z
recepcji wszystko, by Jurka ekipę pomieścić wśród innych gości Pensjonatu.

Jerzy jako pierwszy opublikował na facebooku zdjęcia z tegorocznego
zjazdu. On również przysłał najwięcej zdjęć z okresu studiów na nasze
„studenckie” spotkanie po latach.

Z kolei, z  Mirkiem Śliwińskim z Legnicy - naszym medialnym moderatorem
- wielokrotnie omawialiśmy wyjazd na grób Szymka. Mirek ustalił również
godzinę spotkania naszej delegacji z rodzeństwem śp. Szymka.

Bez życzliwej pomocy Joli Dachowskiej-Krawczyk, Klielczanki - naszej
miss rocznika - nie dałbym sobie rady sprawnie ogarnąć sytuacji, gdy zaczęli
uczestnicy zjeżdżać do Pensjonatu. Poprosiłem Jolę, aby przyjechała dwa
dni wcześniej, zamieszkała u mnie i pomogła w realizacji zjazdu. W dniu

przyjazdu pracowała z personelem w recepcji, podczas przyjmowania grupy
liczącej 36 osób. Jola zbierała także wpłaty od spóźnialskich oraz zdjęcia
na wystawkę. Sprawnie też, z Hanią Kaczmarzyńską przygotowały stoły
oraz ciasta i kawę w moim ogrodzie. Pomagała im w tym moja córka Ania i
wnuczek Alessandro. Jola poprowadziła także grupę pierogową do „Babci
Maliny”, gdy delegacja rocznika była w tym czasie w Tyńcu.

Kluczową sprawą jest zdrowie samego organizatora. Tu są zbędne słowa.
Jesteśmy grupą 80-cio latków, dziewczyny – ciut mniej, siłą rzeczy bywamy
u lekarzy. Przejęty rolą, dużo wcześniej porobiłem wszelkie badania. Od
czubka głowy aż po Achillesy. Przebadałem wszystko w pionie, a także
wszystkie układy w poziomie i ogólnie wyszło nieźle! Tylko przy każdym
układzie było jakieś „ale” z zaleceniem leczenia pigułami. Najbardziej
dokuczały mi niespodziewanie silne bóle w stawach kolanowych. A tu tyle
biegania przed zjazdem i wszędzie te schody! Nie mam samochodu,
wszędzie na piechotkę. Słałem gromy na swoją starość, bo dotychczas
śmigałem na raz po dwa stopnie przez długie lata. Na wizytę u ortopedy
znalazłem czas dopiero po zjeździe.

Z naszej sobotniej dyskusji wyszło, że głosowanie nad przyszłym zjazdem
oraz ślubowanie z przekazywanym banerem należy dokonać zawsze przy
sobotniej kolacji, a nie w dniu odjazdu. Także spotkanie „Ciasto i kawa u
Kazia” odbyło się też w sobotę rano, a nie w rozgorączkowanym dniu odjazdu.

U Kazia Niemierki w ogrodzie
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Tę praktyczną uwagę zgłosiła i wdrożyła dynamiczna „baba- szatan” Hania
Kaczmarzyńska, terapeutka z Połczyna Zdroju. Zgłosiła też chęć organizacji
zjazdu bliżej siebie, czyli w Bornym Sulinowie.

Co do postulatu Jurka Gizowskiego, żeby nie przyjeżdżać w garniturach
na zjazd otrzymałem, głównie od koleżanek, oprócz podziękowań,
stanowczy sprzeciw. Nie po to cały rok czekają, aby się wystroić i błyszczeć
jak za młodych lat na parkiecie i przy stole. Cytuję: „ Nie będziemy wystrojone
tańczyć z wami ubranymi jak Kuroń”. Tyle w temacie! Panowie! Żeby
popatrzeć na nasze koleżanki w pięknych kieckach musimy wdziać garniaki!!!
Sami wiecie jak one wywijają! Trzeba się poświęcić i ten krawat założyć na
piątkowy bal.

Wszystkim Wam dziękuję za najl iczniejsze uczestnictwo w
dotychczasowych zjazdach oraz za słowa podziękowań przesłanych z kraju
i zagranicy.

Kaziu Niemierka

PS. Jeszcze parę słów o Szymku Mirerze. W czasie studiów specjalizował
się w grach zespołowych. Po studiach został asystentem w tej katedrze u
prof. A. Szymańskiego i Z. Naglaka. Wysłany przez uczelnię dwukrotnie
ukończył kursy specjalistyczne w Anglii. Owocnie szkolił nowymi metodami
młodych piłkarzy. Rozchwytywały go kluby dolnośląskie, a w końcu
krakowski KS Cracovia, gdzie mieszkali jego teściowie i żona Janina. Jego
losy i patriotyczne poglądy ściśle wiązały się z rodziną Natusiewiczów.
Jego żona Janina ukończyła historię sztuki i archeologię we Wrocławiu.
Działała razem z Mirkiem bardzo silnie w opozycji na polu religijnym i
politycznym. Położyła wielkie zasługi w przygotowaniu dokumentacji
Panoramy Racławickiej i wystawach sztuki sakralnej. Mirek zaczął
organizować pomoc techniczną w ociepleniu domu i założeniu kanalizacji
w chacie Popiełuszków we wsi Okopy na Podlasiu. Po zabójstwie ks. Jerzego
Popiełuszki opozycja założyła Fundację im. Szymona Mirera i Anny
Walentynowicz, która gromadziła środki na pomoc ubogim rodzicom księdza.
W 1989 r. zmarł nagle Szymek, a jego żona zginęła w 2010 r. Z funduszy
wymienionej Fundacji Solidarność Małopolska „Pamięć” ufundowała im
piękny grobowiec wg projektu prof. Śliwy i objęła pieczą ten samotny grób.
Również ja, w obecności jego brata i siostry oraz Was wszystkich podjąłem
z radością i zaszczytem zobowiązanie, że będąc tu na miejscu będę się
tym grobem opiekował. Nie mogłem postąpić inaczej, jako członek
Solidarności od września 1980 r.

Wasz Kaziu

Koleżeński Zjazd rocznika 1965 WSWF

Po raz trzeci Hrabia gościł nas w Krakowie
o czym w Swoim sprawozdaniu dokładnie opowie!
Trafiliśmy bez kłopotów chociaż były utrudnienia
miło widzieć jak się Kraków na korzyść odmienia!
Frekwencja też dopisała, chociaż nas ubywa
połowy już nie ma reszta – dogorywa!
Prawie wszystko się odbyło zgodnie z Kazia planem
lecz pewne modyfikacje też były wskazane!
Na parkiecie wręcz nie widać, ile latek mamy
sami siebie i orkiestrę w zdumienie wprawiamy!
Choć w zaświatach prawie połowa rocznika
to w żyjących chęć do spotkań ciągle nie zanika!
Koleżanki zwłaszcza brylują w tym względzie
dzięki ich staraniom wspominać co będzie!
Tylko tematyka spotkań nam się zmienia
zawsze jednak mamy sobie wiele do opowiedzenia!
Kto na co jest chory co sobie przeszczepił
że na leki zdążył wydać więcej niźli – przepił!
Jakie zdolne wnuki mamy i w kogo się wdały
do jakiej prywatnej szkoły będą uczęszczały!
Nie byliśmy głodni ani niedopici
a to wzruszeń i emocji w zupełności – syci!
W rynku ciasno, mnóstwo gości zjeżdża do Krakowa
obiad był w pobliżu rynku i wszystkim – smakował!
W sobotę tuż po śniadaniu Hrabia nas zaprosił
na domowe ciasta swej małżonki – Zosi!
Były prócz zachwytów nad Jej wypiekami
wolne żarty przeplatane studiów wspominaniu!
Delegacja liczna była na kolegi grobie
o czym bardziej szczegółowo Hrabia nam opowie!
Wypad do Krakowa zmęczył nas okrutnie
stąd też wieczór wspomnień wypadł nieco – smutniej!
Wystawa zdjęć z czasów gdyśmy studiowali
zdołała na chwilę nastroje rozpalić!
Nieco słabiej dynamicznie wieczór ten przebiegał
śpiewów było bardzo mało chociaż nikt nie ziewał!
Po krótkiej dyskusji padła propozycja
gdzie zjazdu kolejna wypadnie edycja!
Borne Sulinowo było zaskoczeniem
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chociaż się spotkało też z zadowoleniem!
Po miesiącu pewnym będzie gdzie się pojawimy
w razie czego Opolszczyznę znowu odwiedzimy!
Zadbał Kaziu o gadżety, koszulkę i znaczek
jak zazwyczaj było miło choć nieco – inaczej!

PS
Koszty rosną a wraz z nimi też oczekiwania
trzeba zwiększyć będzie kwotę do wydania.
Niechaj zdrowie nam pozwoli by za rok się zjawić
a może się uda frekwencję – poprawić!

Jerzy Zachemba

Zjazd, zjazdy i ten w Krakowie rocznika 1963 - 1967

Na pierwszy zjazd, pierwsze zjazdy zjeżdżało nas wielu. Można powiedzieć
bardzo wielu. Radość spotkania była ogromna, tak duża, że kieliszki
schowane w zanadrzu nie wystarczały dla wszystkich. Pomagały szklanki
i kufle. W pamięci pojawiały się luki w zapamiętywaniu niektórych wydarzeń,
które, być może należałoby zapamiętać.

Spotykaliśmy się na kolejnych zjazdach, było fajnie, podobnie, a jakże
inaczej. Nie było wśród nas Ewy, Zosi, Huberta, Edka, Beaty, Halinki, Danusi,
a ostatnio Janusza Pietrzyka. Chwila ciszy. Stoimy w skupieniu trzymając
się za ręce, wpatrzeni w palące się świeczki, które swoim płomieniem unoszą
nasze myśli do każdego z Nich. Już nigdy do nas nie dołączą. Spotykamy
się dalej: Bielsko-Biała, Karpacz, Wrocław – nie jesteśmy już tacy sami jak
przed laty, nasze skronie pokryła siwizna, plecy się pochyliły, kroki
spowolniały, są chwiejne i niepewne. W zanadrzu nie kieliszki a tabletki i
czujne spojrzenie na zegarek, czy aby nie czas na połknięcie jednej z nich.
Radość ducha duża. Tężyzna fizyczna tak kształtowana przez lata
studiowania, odzywa się u niektórych z nas bardzo mocno. Inni trochę
przygnębieni swoją niesprawnością, a może przeżycia życiowe, które
jeszcze ciągle bolą lub są bardzo świeże. „To” wszystko razem jest mocno
ze sobą splecione.

W tym roku Kraków – prognoza pogody niepewna, nie napawa radością.
Pakujemy walizki „pół na pół” – deszczowo i chłodno, słonecznie i ciepło. A
jak było? Słonecznie, ciepło, paradowaliśmy w bluzkach z krótkimi rękawami.
No, i  sam Kraków ze swoimi wspaniałościami historycznymi i
współczesnymi. Ciekawostką jest niedawno otwarte, unikatowe w skali
światowej, podziemne muzeum, 4 m pod powierzchnią rynku. Dzięki
nowoczesnym technikom multimedialnym mieliśmy okazję poczuć

atmosferę życia codziennego Krakowa sprzed paru setek lat. A przy okazji
prezentacji systemu miar w XIV w. mogliśmy poznać swoją wagę wg starych
metod.

Podsumowując. Do przysłowiowej „kropki nad i” możemy dodać, że było
wyśmienite jedzeni, popijane już tylko wodą mineralną.

Czy tęsknimy za zjazdami sprzed 20-30 lat? Chyba nie. Te ostatnie
spotkania, a szczególnie to ostatnie, cechował wzajemny szacunek,
wzajemna życzliwość, nie rzadko ze współczuciem okazywanym, no, i
oczywiście z życzeniami zdrowia, abyśmy znów mogli się spotkać i wspólnie
przeżyć tak przyjemne chwile, jak te przeżyte w Krakowie.

W tej świetności naszego spotkania należą się podziękowania: Krysi
Cużytek-Faron, Basi Pileckiej-Górnicz, Oli Rzegost. Było nam też
niezmiernie miło, że nasz kolega Andrzej Wit poświęcił nam tym razem
trzy dni.

Naszym pobożnym życzeniem jest, aby następne spotkanie odbyło się w
Sandomierzu. Do wspaniałych organizatorów zjazdów dołączy Krzysiek
FUS, który zadeklarował swoją pomoc jako były mieszkaniec Sandomierza.

Ten zjazd w Krakowie zapisujemy w pamięci od A do Z!

Maryla, Dominika, Ala

Pod Sukiennicami
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Sylwetki

Jerzy Kosa ze Złotym Medalem za zasługi dla Polskiego
Ruchu Olimpijskiego

Miło nam poinformować, że w
dniu 12 września 2019, na
uroczystości zorganizowanej z
okazji 25-Lecia Regionalnej Rady
Olimpijskiej we Wrocławiu, w Sali
Oratorium Marianum Uniwersytetu
Wrocławskiego, dr Jerzy Kosa,
pracownik Młodzieżowego
Centrum Sportu Wrocław, jako
jeden z  założycieli Rady, z rąk
Prezesa PKOL Andrzeja
Kraśnickiego i członka Prezydium
PKOiL Mariana Dymalskiego,
otrzymał ZŁOTY MEDAL ZA

ZASŁUGI DLA POLSKIEGO RUCHU
OLIMPIJSKIEGO.

Podczas uroczystości wspaniały
wykład wygłosił Profesor Jan Miodek
– Ambasador Wrocław Maraton, były
koszykarz i wierny kibic Ruchu
Chorzów, który w niezwykle ciekawy
sposób wspominał niespotykane
wydarzenia podczas Igrzysk
Olimpijskich.

Na uroczystości obecny był także
Jacek Sutryk - Prezydent Wrocławia,
który z satysfakcją wysłuchał słów
podziękowania dla jednostki
miejskiej, jaką jest MCS Wrocław, za
aktywny udział w organizacji
wszystkich 9 Pikników Olimpijskich
Wrocławia i Dolnego Śląska.

Wielkie gratulacje dla Jerzego!

Redakcja

Wspomnień czar

Więzienie

Po przyjeździe do Wilna poprowadzono nas na ulicę Ofiarną, gdzie w byłym
gmachu Sądu Wojewódzkiego mieściło się Gestapo. Tam przed
przesłuchaniem, całą ekipę poddano wyrafinowanej próbie wytrzymałości.
Mianowicie po ustawieniu nas w holu przed ścianą, pozostawiono tak bez
ruchu przez wiele godzin, bo od wczesnego ranka do późnego popołudnia.
Pilnujący nas funkcjonariusz  wrzeszczał, lub bił pałą po plecach przy każdej
próbie poruszenia się któregoś z nas. Nieludzko sponiewierani, spragnieni i
głodni, przeżyliśmy wtedy niewyobrażalną udrękę. Wreszcie pod wieczór,
po krótkim rutynowym przesłuchaniu, popędzono nas do więzienia na
pobliskich Łukiszkach.
Ten okazały obiekt wzniesiony tam przez gubernatora Wileńszczyzny w

XIX wieku, cieszył się zawsze ponurą sławą. W czasie  zaborów, po krwawo
tłumionych powstaniach, przez jego mury przewinęły się rzesze polskich i
litewskich patriotów. W powojennym dwudziestoleciu, był miejscem
odosobnienia dla rodzimych kryminalistów. Po utracie przez Polskę

Łukiszki

Jan Miodek i Jerzy Kosa

Jerzy Kosa i Jacek Sutryk



Biuletyn Absolwenta nr 75                                                                                        4544                                                       Biuletyn Absolwenta nr 75

niepodległości w 1939 roku, Łukiszki znowu były masowo zapełniane
polskimi patriotami i więźniami politycznymi, osadzanymi tam przez
kolejnych okupantów.

Gdy tym razem za nami ze zgrzytem zatrzaśnięto żelazną bramę kacetu,
wkroczyliśmy w nowy, nieznany i jakże wrogi świat. Na początku
umieszczono nas w dużej zbiorowej sali, zapełnionej kilkudziesięcioma
podobnymi do nas nieszczęśnikami. Następnie wszystkich poddano
rutynowym zabiegom takim jak: spisywanie ewidencji, kąpiel w łaźni i
strzyżeniu na zero. Ubrania i obuwie zachowaliśmy swoje. Ta procedura
ciągnęła się przez całą noc tak, że dopiero rano - rozdzieleni, znaleźliśmy
się w celach. My ze Zdziśką  trafiliśmy na oddział dla nieletnich, jako że ja
miałem nieukończone 17 lat, a kolega 15. W celi zastaliśmy trzech chłopców
w wieku od 13 do 15 lat. Jeden z nich z najdłuższym stażem pełnił rolę
„starszego” celi. Jak zwykle w takich sytuacjach posypały się pytania: A
skąd? A za co? I …czy mamy coś do jedzenia. Nie mieliśmy. Nasze z
ostrożności enigmatyczne odpowiedzi nie bardzo ich zadowalały, ale w końcu
dano nam spokój. Od nich zaś dowiedzieliśmy się,  że trafili tu za  kradzież
broni w niemieckich koszarach i handel nią oraz za mały sabotaż, a siedzą
tu już kilka miesięcy. Nasza cela miała wymiary 8 na 6 kroków. Wyposażona
była w jedno składane metalowe łóżko, takiż stolik i dwa taborety. Wysoko
pod sufitem znajdowało się niewielkie solidnie okratowane okienko. Całości
dopełniał duży blaszany kubeł z pokrywą zwany „paraszą”, służący do
załatwiania potrzeb fizjologicznych i blaszana misa. Osobistym
wyposażeniem więźnia były: aluminiowa miska, łyżka i kubek. W celi
przewidzianej  przez budowniczych jako „ pojedynka”, przebywało teraz
pięć osób. Było to i tak niewyobrażalnym luksusem, w porównaniu z okresami
sowieckiej okupacji Wilna, kiedy siepacze z NKWD z powodu przepełnienia
więzień, potrafili upchać w takiej celi do 40 osób. Wtedy stłoczeni tam
nieszczęśnicy  mogli na zmianę tylko stać, lub siedzieć w kucki  na betonie.

Pytania chłopców na wstępie czy nie mamy czegoś do jedzenia wynikały
z tego, że musieli być głodni. I byli - tak jak i my później, bo karmiono nas
tam głodowo. Na śniadanie dostawaliśmy 300. gramową „pajkę” czarnego
chleba i niesłodzoną zbożową kawę. Na obiad i kolację dawano pół litra
zupy, na okrągło - rzadką grochówkę, lub takiż  kapuśniak. Było to za dużo
żeby umrzeć, a za mało żeby żyć. Rosyjscy więźniowie komentowali taki
wikt dosadniej: - „żyt’ budiesz, no je...t’ nie zachoczesz”. Więc strasznie
głodowaliśmy. A jest to stan trudny do opisania, bo trzeba go samemu przeżyć.
Kiedy organizm rozpaczliwie domaga się zaspokojenia głodu, wtedy
wszystko obraca się tylko wokół jedzenia. Długo jeszcze po wyjściu z
więzienia, miałem obsesję chleba, którego nam wtedy tak bardzo brakowało.
Otrzymywaną wówczas na śniadanie porcję szanowało się jak największy

skarb,  przeżywając za każdym razem rozterkę - zjeść całą porcję  zaraz,
czy zostawić kawałek na obiad do rzadkiej lury.

Więzienny rozkład dnia był następujący: godzina 6 – pobudka i mycie się
w celi oraz składanie na łóżku wypchanych zleżałą słomą sienników i koców.

Godzina 8 – śniadanie, obiad o czternastej i kolacja o 18. O  godzinie 22.
- cisza nocna. W celi obowiązywał w dzień bezwzględny zakaz leżenia i
siadania na łóżku. Monotonię tych podobnych do siebie jak paciorki różańca
dni, staraliśmy się jakoś zapełnić opowiadając sobie fabuły przedwojennych
filmów, lub przypominając przygody bohaterów z przeczytanych kiedyś
książek. Graliśmy też w warcaby i szachy. Szachownicę wyciętą nożem
na stoliku, odziedziczyliśmy po poprzednikach, a figury i pionki zrobiliśmy
z guzików i patyczków. W naszym przypadku lepienie figur z chleba można
między bajki włożyć. Graliśmy też w karty, co było surowo zabronione.
Miniaturowe karty robiliśmy z marginesów rzadko, ale dostarczanych nam
książek. Czarne figury i znaki rysowaliśmy ołówkiem, a czerwone
malowaliśmy krwią z zakłutego palca. Graliśmy głównie w tysiąca, 66 i w
durnia. Gracze rozkładali karty  na dłoni, przezornie grzbietową stroną do
drzwi, a nie grający dyżurny - obserwując bacznie judasza, czuwał na
„zeksie”. Zdarzyło się kiedyś, że przez zagapienie się któregoś obserwatora,
zostaliśmy przyłapani na gorącym uczynku. Do celi wpadł wtedy wściekły
klawisz i skonfiskował karty, a po wymierzeniu każdemu z nas pięścią
potężnego ciosu w twarz i kopniaka zagroził, że następnym razem
zostaniemy ukarani karcerem. Ale my karty zrobiliśmy zaraz na nowo i
graliśmy dalej, ale już bardziej ostrożnie, bo nie daliśmy się ponownie złapać.
A w karty graliśmy, by zabić dręczącą nas nudę.

Oprócz tych rozrywek, zajmowaliśmy się w celi także majsterkowaniem.
Otóż robiliśmy na wymianę różne użyteczne drobiazgi. Materiał do nich
czerpaliśmy z odkrytego przez nas w celi niedbale zamurowanego kanału
wentylacyjnego. Były tam chomikowane przez poprzedników przeróżne
przedmioty takie jak: kawałki desek, skrawki metalu i blachy, szkło oraz
szpagat i jakieś szmaty. Z wąskich stalowych taśm uzyskanych z
metalowego łóżka, wyrabialiśmy małe nożyki, mozolnie ostrzone poprzez
szlifowanie o beton posadzki i osadzane w drewienkach. Robiliśmy też
poszukiwane przez palaczy przemyślne zapalniczki. Składały się one z
dwóch drewnianych części. W jednej osadzany był oryginalny kamień do
zapalniczek, w drugiej umieszczało się skrawek umiejętnie spopielonej
bawełnianej tkaniny. Wytworzona przez potarcie szkłem kamienia iskra,
ostrożnie rozdmuchiwana rozżarzała tkaninę, umożliwiając zapalenie
papierosa. Ten uprawiany przez nas potajemnie proceder był surowo
zabroniony i ścigany przez klawiszy, podglądających nas przez judasza.
Dlatego musieliśmy bardzo uważać, aby nie dać się przy nim przyłapać.
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Nasze wytwory zamienialiśmy z zainteresowanymi na żywność, podczas
zbiorowych kontaktów z innym więźniami. Było to możliwe, bowiem regulamin
więzienia przewidywał co dwa tygodnie kąpiel w łaźni. Ponadto wierzący,
mogli co kilka niedziel uczestniczyć w mszy świętej odprawianej w więziennej
kaplicy. Także więźniom raz w tygodniu przysługiwał spacer. Msza na którą
zazwyczaj tłumnie się zgłaszano, była raczej znakomitą okazją
wykorzystywaną dla spotkań i rozmów oraz handlu wymiennego, niż
miejscem modlitwy. Przy transakcjach zamiennych, powszechnie stosowaną
„walutą” były chleb, słonina, cebula i tytoń. Zbiorowe spacery odbywały się
na wewnętrznym podwórzu. Więźniowie z kilkunastu cel, nadzorowani przez
klawiszy, maszerowali w kółko po placu przez około 20 minut z dłońmi
splecionymi z tyłu. Nie wolno było zmieniać miejsc, ani porozumiewać się.
Mimo to po przypadkowym spotkaniu na którymś spacerze z ojcem, udało
mi się z nim porozmawiać. Efektem tej ukradkowej rozmowy była jakże
miła niespodzianka, kiedy po kilku dniach w porze obiadowej, klawisz po
zapytaniu o nazwisko, nalał mi do miski zaczerpniętą z dna dodatkową
porcję gęstej zupy. Tę protekcję zawdzięczałem ojcu, który za portrety i
rysunki wykonywane węglem funkcjonariuszom więzienia i klawiszom, miał
możliwość ulżenia w głodówce zarówno sobie jak mnie. Niekiedy, ale bardzo
rzadko, niektórzy z nas otrzymywali od bliskich paczki żywnościowe, którymi
z reguły, ale niestety nie zawsze, dzielili się z towarzyszami niedoli.
Osobiście dotarła do mnie od matki tylko jedna paczka. Ponadto ojciec
przez zblatowanych klawiszy, podrzucał mi od czasu do czasu coś do
jedzenia. To bardzo pomagało przetrwać.

W naszej celi odbywała się ciągła wymiana lokatorów. Jednych gdzieś
zabierano, na ich miejsce przychodzili inni. Któregoś dnia chyba w środę,
do naszej celi doprowadzono 15-to letniego chłopca. Był wystraszony i
nieufny. W końcu dowiedzieliśmy się, że pochodzi z prowincji, gdzie został
ze starszym bratem aresztowany za udział w ruchu oporu. Był  z nami  nie
długo, bo tylko do następnego czwartku. Wtedy to zabrano go od nas do
zbiorczej celi na parterze, skąd w każdy czwartek wywożono więźniów
ciężarowymi samochodami z budami do Ponar na egzekucję przez
rozstrzelanie. Tym incydentem zostaliśmy wstrząśnięci. Od owego
wydarzenia utraciłem swój względny  spokój ducha żyjąc w ciągłej obawie
o dalszy nasz los, bo powody i okoliczności aresztowania naszej ekipy
były bardzo podobne do losu nieszczęsnych braci. Każde wejście
więziennego funkcjonariusza  do naszej celi, mogło oznaczać dla mnie
początek tragicznego finału. Ale na szczęście, jak dotąd  los nas oszczędzał.

Antoni Kaczyński

Małżeństwo na boisku

Gdy byłam piękna i młoda (dzisiaj
zostało tylko „i”), grałam w piłkę
ręczną w MKS „Świt”. Pewnego razu
zdarzyło się tak, że mecz sędziował
mój małżonek Bronisław i Rysiek
Helemejko. W pewnym momencie
gry małżonek gestem ręki dał mi
upomnienie. Nie czując się winna
zapytałam: „Za co?” I otrzymałam
następną karę – dwie minuty. Szybko
podbiegłam do stolika sędziowskiego,
żeby Ryszard Helemejko włączył
czas. A on na cały głos powiedział:
„Bronek, dzisiaj będziesz spał w
oddzielnej sypialni”. Na to cała
publika wybuchnęła śmiechem. W
tym miejscu muszę wspomnieć, że
mecz odbywał się na boisku szkoły,
w której uczyłam, zaś kibicami byli
moi uczniowie i ich rodzice. Nic

dodać, nic ująć. Samo życie!

Ala Pietras

Moje wspomnienia i refleksje po 60-ciu latach od
ukończenia studiów

Ludzie! To już 60 lat, a mnie się wydaje, że to było wczoraj.
Pamiętam dzień 23 czerwca 1959 r. kiedy w budynku rektoratu broniłam

pracę magisterską z antropologii, pisaną pod kierunkiem pani dr Stęślickiej-
Mydlarskiej z Uniwersytetu Wrocławskiego. Było nas w tym dniu pięcioro
abiturientów. Miałam nazwisko na literę B – Bereś, dlatego też do egzaminu
podeszłam jako pierwsza. Po szczęśliwej obronie, radośnie wychodząc z
budynku, na bardzo stromych schodach, zahaczyłam butem najwyższy
stopień, wywinęłam prawie pełne salto i bez najmniejszej usterki zdrowotnej
wylądowałam na chodniku, pozostawiając wszystkich świadków tej ewolucji
w osłupieniu. Dzisiaj jeszcze bardziej doceniam, co znaczyła zbudowana
podczas studiów sprawność fizyczna. Gdzie ona teraz?

Po obronie zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcie, dopisując przy autografach
jakąś swoją myśl. Mnie do dziś tkwi w pamięci podpis kolegi: „Jak było tak

Ala Pietras
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było, grunt, że magistersko się skończyło – Donacik Optimistenko.” Cztery
lata studiów szybko upłynęły, ale ten piękny czas obfitował w wiele przygód
i sytuacji, o których choćby wybiórczo warto wspomnieć.

Zajęć mieliśmy bardzo dużo. Wykłady przedmiotów medycznych, takich
jak: anatomia, biologia, antropologia, biomechanika, fizjologia, traumatologia.
Oprócz tego także pedagogika, psychologia, dydaktyka i metodyka
poszczególnych przedmiotów i zajęć fizycznych – praktycznych: gry
sportowe, lekka atletyka, gimnastyka, ćwiczenia muzyczno – ruchowe,
zabawy i gry, pływanie, narciarstwo, tańce i wiele innych. Oprócz tego każdy
z nas uprawiał jakąś swoją ulubioną dyscyplinę sportową, ja lekką atletykę.

Pierwszy rok, to poznawanie się. Już w październiku wyjechaliśmy na
prace społeczne – na wykopki do PGR-u. W zimie obóz narciarski w
Karpaczu-Bierutowicach. Mieszkaliśmy w willi Wang, na statusie
wczasowiczów. Super – ekstra. Zajęcia na stoku, w zależności od
zaawansowania, a po nich zjazd prawie nartostradą przez Strzechę
Akademicką, Samotnię, Bronka Czecha, na dół. Często bywało, że
zatrzymywaliśmy się w schronisku Bronka Czecha. Tam Basia Ćwikło
siadała do fortepianu, a my „odkwaszaliśmy” nasze zmęczone mięśnie. Do
dziś brzmi mi w uszach „Serenada w dolinie słońca”.

Pierwsza sesja zimowa była wielkim przeżyciem, ale szczęśliwie
zakończona dawała bodźce do kontynuowania studiów. Po sesji letniej obóz
pływacko – wioślarsko – kajakarski w Sierakowie. Mieszkaliśmy w domkach
ni to namiot, ni to kamping. W środku lasu – nad Jeziorem Jaroszewskim.
Po rannym apelu i śniadaniu rozpoczynały się zajęcia. Szlifowanie formy
pływackiej, w różnych stylach. W finale, zaliczenie polegające na dopłynięciu
do wyspy na środku jeziora. Kajakowanie i wioślarstwo (najtrudniej skifem)
– nie raz kończyło się lądowaniem w wodzie. W programie obozu były też
skoki do wody. Także na zaliczenie, w tym z wysokiej trampoliny. Dla mnie
było to szczególnie traumatyczne przeżycie. Tylko dzięki kolegom, którzy
stojąc za mną wysoko nad wodą, kilkanaście razy zmuszali mnie do skoku,
abym się oswoiła, mogłam podejść do zaliczenia. Muszę jednak zaznaczyć,
że do dziś nie jest to moja ulubiona konkurencja pływacka. „Obozowe tango”,
które prawie stało się naszym hymnem, tańce po zajęciach i inne wspólne
przygody bardzo nas zintegrowały. Jako Małopolanka, mająca wcześniej w
planie przenieść się do Krakowa, po tym obozie nie miałam wątpliwości, że
moją uczelnią i kochanym miastem jest Wrocław.

Po pierwszym roku w akademiku utworzyły się „grupy mieszkaniowe”.
Najpierw na Biskupinie, a potem już przez 3 lata na Podwalu, na tym 4-tym
piętrze Domu Towarowego „Pedet”. Przez cały ten czas mieszkałyśmy w
niezmienionym składzie: Bożenka Jęczmyk, Rysia Ilków, Alusia Latacz
(wszystkie trzy miliczanki), Ala Kowalik z Kraśnika i ja – Olga Bereś.
Atmosfera była cudowna. Szafa jedzeniowa była wspólna, czwórka do bridża

na miejscu; wyprawianie na randkę jednej z nas też było przygotowywane
przez wszystkie pozostałe. Cichym szefem była Bożenka, już z
doświadczeniem pedagogicznym, ale nigdy nie narzucała swojej woli. Jej
rady przyjmowałyśmy z serdecznością. Nasi koledzy, którzy mieszkali na
6-tym piętrze też nas odwiedzali, a to w ramach dyskusji przed egzaminami,
a to na bridża, ale też bardzo smakował im nasz chleb ze smalcem –
szczególnie pod koniec miesiąca. Mieszkanie w centrum Wrocławia dawało
możliwość częstego „ukulturalniania się”. Wszystkie premiery w teatrze
czy operze były obowiązkowo zaliczone. Oczywiście na jaskółce.

Wspaniałych, wspólnych wspomnień jest tak dużo, że należałoby im
poświęcić oddzielne relacje. Dobrze pamiętam nasze wakacyjne wyprawy
w Tatry. Obozy – 3 narciarskie i 3 letnie – podsumowywały każdy rok
akademicki. Szczególnie utkwiły mi dwa z nich. Na trzecim roku rajd
narciarski przez Karkonosze, gdzie w zamieci na Śnieżnych Kotłach
poszukiwała nas Straż Graniczna. Wszystko się dobrze skończyło. Inny
piękny obóz, to wędrowny szlakiem Krynica – Zakopane. Na Przechybie
zupa z zebranych, nie do końca umytych grzybów była najpyszniejsza.
Krynica, to zdobycie Jaworzyny od tej trudniejszej strony, a po zejściu do
miasta napicie się przez wszystkich wody ze strumyczka, który okazał się
ściekiem. Nikomu na szczęście nic się nie stało. Zakopane, to przede
wszystkim zdobywanie szczytów. Przy okazji penetracji Pienin zostały
zaliczone Sokolica, Czertezik, Trzy Korony i wspaniały spływ Dunajcem.
Opiekunką obozu była mgr Emilia Gronowicz, a opiekunem roku był dr
Dionizy Smoleński – lekkoatleta, Olimpijczyk, który z wielkim bólem
opowiadał nam, jak podczas Igrzysk Olimpijskich sztafeta polska z jego
udziałem zgubiła pałeczkę. Człowiek podchodzący do studentów bardzo
serdecznie.  Ja odczułam jego dobroć, gdy skutecznie prosiłam o zwolnienie
z ostatnich zajęć w sobotę, raz w miesiącu, żeby móc pojechać do domu.
Bakcyl obozowego życia, poznanego podczas studiów, zaowocował 16-
toma wyprawami wzdłuż i wszerz Polski, jakie w latach późniejszych
organizowałam dla swoich uczniów, jako opiekun i nauczyciel tarnowskiego
Liceum Medycznego.

Kadra wykładowców akademickich była na bardzo wysokim poziomie
merytorycznym, a równocześnie pełna kultury i szacunku dla studenta.
Większość z nich, to przesiedleńcy z Kresów, ze Lwowa i jego okolic.
Wspomnę niektórych – rektorzy prof. Andrzej Klisiecki i prof. Jan Konopnicki
oraz profesorowie i wykładowcy: Niżankowski, Wandokanty, Skrocki, Kruk-
Ołpiński, Wajnert, Szymański, Skóra, Buła, Haleczko, Socha, Świerczyński,
Dowgird i wielu innych. Niestety, wiele postaci z czasu pobytu w „Uczelni
Słońca i Radości” rozmyło się w pamięci.

Tak – trzeba było ciężko pracować, ale jednocześnie był to okres
najpiękniejszy w życiu, okres bezinteresownych przyjaźni, radości,
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umiejętności wzajemnego współżycia i integracji.
„Ale to już było”. Należało myśleć o podjęciu pracy i organizacji życia

rodzinnego. Na uczelnianej tablicy ogłoszeń wisiało szereg propozycji
podjęcia pracy przez absolwentów. Ja, za namową koleżanki Hani Wierzgały
z Sosnowca, zdecydowałam się starać o pracę w nowopowstałym Technikum
Ekonomicznym i Zasadniczej Szkole Handlowej w Sosnowcu, gdzie warunki
finansowe były bardzo korzystne.

26 grudnia 1960 r. zawarła m związek małżeński z moją sympatią ze
studiów, studentem Politechniki Wrocławskiej na Wydziale Budownictwa,
Władysławem Majką. Mąż po skończeniu studiów także znalazł pracę w
Sosnowcu. Po dwóch latach skorzystaliśmy z propozycji pracy w Tarnowie,
skąd bliżej mieliśmy do naszych rodzinnych domów. Rozpoczęłam pracę,
trwającą 38 lat, aż do emerytury w Zespole Szkół Medycznych z nowo
powstałym Liceum Medycznym i Medycznym Studium Zawodowym. Tu
realizowałam się jako nauczyciel wychowania fizycznego, ale również jako
wychowawca 7-miu klas i jako pełnomocnik do spraw profilaktyki i
resocjalizacji. Uzupełniałam i pogłębiałam swoją wiedzę na studiach
podyplomowych, robiąc specjalizację. Po kilku wizytacjach z Ministerstwa
Zdrowia i krakowskiego Kuratorium zaproponowano mi opracowanie
programu zajęć z wychowanie fizycznego dla nowopowstałego Liceum
Medycznego oraz poradnika zajęć korekcyjno – wyrównawczych dla
pielęgniarek i położnych. Z moich opracowań przez wiele lat korzystała młodzież.

Moje życie zawodowe przeplatało się z życiem rodzinnym. Mam kochającą
rodzinę. Mamy trzech synów: Tomek ukończył filologię polską na
Uniwersytecie Jagiellońskim, Jacek – Akademię Wychowania Fizycznego
w Krakowie, kierunek trenerski (bardzo dobry lekkoatleta, poszedł w ślady
mamy), Piotr – Uniwersytet Ekonomiczny w Krakowie – finanse i bankowość.
Mąż pełnił odpowiedzialne funkcje w Przedsiębiorstwach Budowlanych. Jako
konstruktor jest autorem wielu projektów, m.in. teatru, amfiteatru oraz ponad
dwudziestu obiektów sakralnych, m.in. olbrzymiego kompleksu Seminarium
Duchownego w Tarnowie. Nie zapomniał też o swojej rodzinnej parafii
rozbudowując kościół i projektując nową kaplicę cmentarną. Mimo tak wielu
obowiązków cały czas pomagał mi w wychowaniu naszych synów. Żyjemy
razem szczęśliwie już 59 lat, ciesząc się życiem naszych dzieci, ich rodzin
i wnuków. Jest nas na razie 12 osób. Nie zapominamy też, że trzeba na
emeryturze żyć aktywnie. Mąż działa jeszcze trochę zawodowo w ramach
swoich zajęć budowlanych. Ja uczęszczam na zajęcia Uniwersytetu
Trzeciego Wieku oraz pracuję w wolontariacie Caritas i innych organizacjach
pomagających ludziom.

To tylko kilka refleksji, wspomnień i informacji jednej z absolwentek
Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu z rocznika 1959.

Olga Majka z domu Bereś

Pro memoria

Adam Piechura (1929-2018)

Adam Piechura urodził się 21 lutego 1929 w Lublinie.
Jako zawodnik AZS Wrocław był siatkarskim mistrzem Polski w latach

1948 i 1950 oraz wicemistrzem Polski w roku 1949. W roku 1949 wywalczył
także brązowy medal lekkoatletycznych mistrzostw Polski w biegu na 400
m ppł. W 1952 zdobył wicemistrzostwo Polski w siatkówce z Gwardią
Wrocław.

W latach 1949–1950 wystąpił piętnaście razy w reprezentacji Polski
seniorów, m.in. w mistrzostwach świata w1949 (piąte miejsce) i
mistrzostwach Europy w 1950 (szóste miejsce).

W 1951 ukończył studia w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego we
Wrocławiu. Następnie prowadził równocześnie siatkarską drużynę AZS
Wrocław (1952–1958) i koszykarską drużynę Gwardii Wrocław (1952–1963),
w tym w latach 1956–1960 i 1961–1963 w ekstraklasie. Następnie pracował
jako nauczyciel wf we wrocławskiej Szkole Podstawowej nr 20.

W latach 80. obronił pracę doktorską: „Analiza uzdolnień ruchowych 15-
letnich uczniów klas sportowych i tradycyjnych w aspekcie ich poziomu
intelektualnego”.

Dwukrotnie wybierano go najlepszym trenerem na Dolnym Śląsku w
plebiscycie „Słowa Polskiego” (1954, 1956).

Zmarł 7 grudnia 2018 r.

Strona internetowa PZPS

Andrzej Błachno (1939-2019)

Urodził się 23 maja 1939 roku w Grodnie. Okupację przeżył w Augustowie.
Po wojnie nadal mieszkał w Augustowie, gdzie uzyskał maturę. Przed
studiami pracował już jako nauczyciel wf w Zasadniczej Szkole Zawodowej
w Augustowie. Uprawiał tenis ziemny, koszykówkę i łyżwiarstwo szybkie.
Był wicemistrzem juniorów woj. białostockiego w tenisie ziemnym oraz
mistrzem na 500 m w łyżwiarstwie szybkim.

W czasie studiów we Wrocławiu mieszkał w akademiku, stypendium nie
dostawał, więc dorywczo pracował. Studia ukończył w 1961 roku ze
specjalizacją z koszykówki.

W swoich wspomnieniach pisał: „…kiedy w czerwcu 1961 roku, po
otrzymaniu dyplomów ukończenia uczelni, żegnaliśmy się na dworcu PKP
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roniąc łzy – wiedzieliśmy, że
skończył się piękny okres
studiów i zacznie się prawdziwe
twarde życie, którego uroku
zaczniemy poznawać w nowych
warunkach…”.

Po studiach wrócił do Białe-
gostoku i podjął pracę nauczy-
ciela wf. W 1963 roku został
powołany do odbycia 2-letniej
okresowej służby wojskowej, a
po jej odbyciu pracując w wojsku
był trenerem koszykówki,
zawodnikiem w kilku dyscy-
pl inach i co najbardziej
zaszczytne – prezesem klubu
wojskowego „Sokół”.

W 1968 r. był współza-
łożycielem filii Uniwersytetu
Warszawskiego w Białymstoku.
Następnie objął funkcję kierow-

nika Studium WF. Stworzył uczelniany klub AZS, którego został prezesem.
W połowie lat 70-tych rozpoczął pracę naukową, która zaowocowała obroną

pracy doktorskiej w 1979 r. na AWF w Poznaniu.
W 1983 r. przeniósł się wraz z rodziną do Jeleniej Góry.
W 1984 roku, wspólnie z Marianem Michalskim założył Studium

Nauczycielskie, którego został dyrektorem. W 1992 r. Studium
Nauczycielskie zostało przekształcone w Kolegium Nauczycielskie, a w
1998 r. w Karkonoską Państwową Szkołę Wyższą. W tej instytucji od 1998
r. był dyrektorem Instytutu Pedagogiki. Miał też spore zasługi dla
jeleniogórskiego sportu. Od 2000 roku pełnił funkcję prezesa klubu AZS
Kolegium Karkonoskiego.

W swojej karierze zawodowej otrzymał wiele odznaczeń, m.in.: Order
Odrodzenia Polski Polonia Restituta, Złoty Medal – Zasłużony
Białostocczyźnie, Złoty Medal LOK, Złoty Medal AZS, Zasłużony Działacz
Kultury Fizycznej.

Zmarł 5 kwietnia 2019 r. Pochowany został na Starym Cmentarzu w Jeleniej
Górze.

Redakcja

Józef Zając (1938–2019)

Urodził się w 1938 roku we wsi
Latowice, pow. Ostrów
Wielkopolski, w rodzinie chłop-
skiej. W Latowicach przeżył
okres okupacji, a po wojnie
uczęszczał do szkoły pod-
stawowej. W latach 1952-1956
kontynuował naukę w Liceum
Pedagogicznym nr II w Poz-
naniu. Zgodnie z nakazem pracy,
podjął pracę w Szkole
Podstawowej w Odolanowie. Po
roku pracy zdał egzamin wstę-
pny do Wyższej Szkoły Wycho-
wania Fizycznego we Wrocławiu
i uzyskał zgodę Wydziału
Oświaty na podjęcie studiów.
Podczas studiów we Wroc-

ławiu, najpierw mieszkał u
rodziny, potem na stancji, a na
ostatnim roku w akademiku. Nie
dostawał stypendium, dorabiał

wspólnie z Andrzejem Jasiukowiczem przy rozładunku ziemniaków z
wagonów kolejowych w porcie Popowice. Będąc na IV roku studiów, pracował
na etacie w Zarządzie Środowiskowym AZS, jako inspektor organizacyjny
ds. Klubów Uczelnianych. W okresie studiów uprawiał piłkę siedmio- i
jedenastoosobową. Będąc zawodnikiem, pełnił równocześnie funkcję
kierownika drużyny. W 1960 r. razem z zespołem zdobył Akademickie
Mistrzostwo Polski. Studia ukończył ze specjalizacją z piłki ręcznej. Po
studiach został we Wrocławiu, kontynuując pracę w Zarządzie
Środowiskowym AZS i podejmując pracę nauczyciela w.f. w III Liceum
Ogólnokształcącym. Został również trenerem drużyny żeńskiej AZS Wrocław.
Rok później (1962) wprowadził ją do I ligi.

W październiku 1963 r. został zatrudniony w macierzystej Uczelni, jako
asystent w Zakładzie Teorii i Metodyki Zespołowych Gier Sportowych,
kierowanym przez prof. Antoniego Szymańskiego, gdzie pracował do 1991
r. W 1974 r. uzyskał tytuł trenera klasy mistrzowskiej. Pracę doktorską
obronił 11 grudnia 1981 r.

W okresie 2007-2015 pełnił funkcję kierownika Zakładu Wychowania

Andrzej Błachno

Józef Zając
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Fizycznego  Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Jeleniej Górze.
W roku  1966 współpracował z trenerem Edwardem Surdyką, kiedy to

nasza reprezentacja wywalczyła VIII miejsce podczas MŚ rozgrywanych w
RFN. Był współtwórcą największych sukcesów kobiecej drużyny AZS
Wrocław w latach 1961-1978. Trzykrotny mistrz Polski, trzykrotny zdobywca
Pucharu Polski. Był też trenerem męskiego zespołu Śląska Wrocław, z
którym zdobywał srebrne i brązowe medale mistrzostw Polski.

Odznaczony Diamentową Odznaką ZPRP, Złotym Krzyżem Zasługi,
Srebrną Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury Fizycznej oraz Medalem
Złotym za Długoletnią Służbę.

Zmarł w lipcu 2019 r. Został pochowany na cmentarzu w Jeleniej Górze.

Janusz Pietrzyk (1946-2019)
Tekst mowy pożegnalnej rektora AWF we Wrocławiu prof. Andrzeja Rokity

wygłoszonej podczas uroczystości żałobnej śp. Janusza Pietrzyka.

Janusz Pietrzyk urodził się 9
kwietnia 1946 roku w Pabianicach.
Tam też uczęszczał do szkoły
podstawowej i liceum ogólno-
kształcącego. Podczas nauki w
liceum wykazywał się bardzo dużą
aktywnością: był członkiem
zespołu muzycznego, a także
trenował piłkę siatkową i lekkoa-
tletykę w Klubie Sportowym
„Włókniarz” Pabianice. Wiosną
1963 roku zdał maturę, która stała
się Jego przepustką na studia. W
tym samym roku rozpoczął naukę
w Wyższej Szkole Wychowania
Fizycznego we Wrocławiu (dzisiej-
szej Akademii Wychowania
Fizycznego). Ze swoim zamiło-
waniem do muzyki szybko znalazł
miejsce na naszej Uczelni, w
którym mógł się realizować. Jako

student pierwszego roku wstąpił do zespołu ludowego prowadzonego przez
Tatianę Pietrow. Był także członkiem zespołu muzycznego. Po ukończeniu
studiów w 1968 roku przyjął stanowisko asystenta stażysty w Zakładzie
Ćwiczeń Muzyczno-Ruchowych i Tańców Ludowych WSWF, pozostając

wciąż aktywnym członkiem zespołu tańca. W późniejszym czasie był
starszym asystentem, wykładowcą oraz starszym wykładowcą. Pracę w
Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu zakończył w 2015 roku,
ale przez kolejne lata w dalszym ciągu współpracował z naszą Uczelnią,
m.in. wspomagając prowadzenie obozów adaptacyjnych dla studentów
pierwszego roku.

Janusz Pietrzyk zawsze nierozerwalnie był związany z realizacją zajęć
dydaktyczno-sportowych w ramach obozów letnich w Olejnicy. Jego
ukochanej Olejnicy, gdzie wielokrotnie udowadniał studentom, kto tak
naprawdę jest lepszy w grze w piłkę siatkową (podczas pamiętnych meczów
Nauczyciele vs Studenci). Wielu z nas Janusz Pietrzyk kojarzy się z wybitnie
umuzykalnionym WUEFIAKIEM, który swoją grą na gitarze zjednywał sobie
wielką sympatię. Był duszą towarzystwa.

Uczył podstawowych kroków tańców narodowych i latynoamerykańskich.
Wszyscy, którzy znali Janusza, wspominają Go, jako nauczyciela
potrafiącego przekazać swoje umiejętności i wiadomości związane z tańcem
w niezwykle przystępny sposób – nawet studentom o niezbyt dobrej
koordynacji ruchowej.

Ale Janusz Pietrzyk jest kojarzony głównie z działającym od ponad 35 lat
na Uczelni zespołem pieśni i tańca. Aby uzupełnić swoje kompetencje
taneczne, ukończył dodatkowo pod okiem Tatiany Pietrow specjalizację z
tańców. W 1976 roku nawiązał współpracę z Marią Grabowską, m.in. w
celu odbudowy zespołu. Dwa lata później, w roku 1978, na polecenie
ówczesnego rektora AWF prof. Juliana Jonkisza podjął skuteczne starania
o reaktywację zespołu, który z  czasem stał się szkieletem utworzonej pięć
lat później „Kaliny”. Obok Marii Grabowskiej, z którą – jak sam przyznawał
– tworzyli przez wiele lat zgrany tandem, był głównym choreografem zespołu
oraz twórcą kilku układów tanecznych, m.in. tańców śląskich.

Podczas zajęć tanecznych zawsze starał się wypatrzyć uzdolnione
tanecznie osoby i zachęcał je do udziału w próbach „Kaliny”. Swoją wiedzę
na temat tańców wykorzystywał również poza murami Uczelni, zasiadając
wielokrotnie w jury tanecznych festiwali dziecięcych i młodzieżowych.

Za swoją pracę i zaangażowanie Janusz Pietrzyk został odznaczony Złotym
i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Miałem przyjemność wręczyć Mu także
podczas ubiegłorocznego jubileuszu 35-lecia Zespołu Pieśni i Tańca „Kalina”
medal „Zasłużony dla AWF Wrocław”, przyznawany osobom wyjątkowym,
które w sposób szczególny przyczyniają się do sławienia dobrego imienia
naszej Alma Mater. A Janusz na pewno do takich osób należał.

W tej smutnej chwili kieruję wyrazy głębokiego współczucia do najbliższej
rodziny Janusza Pietrzyka: żony Ewy, córki Dominiki, której zaszczepił
miłość do sportu i która poszła w ślady Taty, zostając pracownikiem naszej

Janusz Pietrzyk
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Uczelni oraz syna Wojtka, także absolwenta AWF we Wrocławiu. Wiem,
że żadne słowa nie są w stanie złagodzić Państwa cierpienia, ale żywię
nadzieję, że nasza tu obecność, będąca dowodem wielkiego szacunku dla
Janusza, może stanowić pewne duchowe wsparcie w tych trudnych chwilach.
Wierzę, że Janusz, patrząc na nas z góry, jest szczęśliwy, iż w tej ostatniej
drodze towarzyszą Mu kochające Go osoby, przyjaciele i Zespół „Kalina”,
któremu poświęcił tyle lat życia.

Uczestnicząc w ostatnim pożegnaniu Janusza Pietrzyka, składamy Mu
hołd, który jest jednocześnie wyrazem naszej serdecznej wdzięczności za
wszystko, co zrobił dla studentów, pracowników oraz członków „Kaliny”.
Drogi Januszu, to m.in. Ty przez 47 lat pracy na Uczelni tworzyłeś jej
wspaniałą historię. Twoje odejście to dla każdego z nas nieodżałowana strata.
Myślę, że będę wyrazicielem uczuć wszystkich tu obecnych, że odszedł
od nas prawdziwy AWUEFIAK, który z pasją i oddaniem realizował swoją
edukacyjną misję. Spoczywaj w pokoju.

Rektor Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu
dr hab. Andrzej Rokita, prof. AWF

Tekst mowy pożegnalnej dr. Aleksandra Sobery

Droga rodzino, szanowni zgromadzeni.
W imieniu Zespołu Pieśni i Tańca AWF KALINA chciałbym dziś pożegnać

naszego kolegę, przyjaciela i nauczyciela – Janusza Pietrzyka.
Pomimo smutnych okoliczności stwierdzić należy, że dużą część Jego

życia wypełniły treści ze swej natury wesołe, a mianowicie muzyka i taniec.
Od czasów studenckich grał i śpiewał w zespołach muzycznych, tańczył w
uczelnianym zespole tanecznym, a wkrótce został też nauczycielem tańca
we wrocławskiej WSWF a później AWF, gdzie spotkałem go po raz pierwszy
prawie 40 lat temu. Dał się on poznać, jako osoba pogodna i optymistycznie
nastawiona do życia i otoczenia, był duszą każdego towarzystwa, a koledzy,
znajomi i przyjaciele zawsze mogli liczyć na jego dobre słowo, współczucie,
wsparcie czy przyjacielską radę, także w sprawach osobistych.

Z naszej współpracy narodził się pomysł stworzenia Zespołu Tańca
Ludowego, a później Zespołu Pieśni i Tańca KALINA, który obchodził
niedawno swoje 35-lecie. Janusz odgrywał w zespole bardzo ważną rolę i
wraz z dr Marią Grabowską był współautorem wielu opracowań
choreograficznych z programu zespołu, prowadził próby, uczył tańczyć
kolejne pokolenia zespołowych tancerek i tancerzy, był jurorem przeglądów
i konkursów tanecznych. Szkolił także nowych instruktorów tańca, a
niektórzy z nich zainspirowani przez niego wybierali potem zawód

nauczyciela-instruktora tańca, jako sposób na dalsze życie.
 Wraz z Kaliną Janusz odbył wiele podróży artystycznych przez 4

kontynenty uczestnicząc w sukcesach zespołu na festiwalach w Meksyku,
Korei Płd., Egipcie, Chinach i prawie wszystkich krajach europejskich.

Janusz był znany również na arenie ogólnopolskiej, gdzie wraz z
choreografami innych studenckich zespołów z całego kraju uczestniczył w
działaniach Ogólnopolskiej Rady Studenckich Zespołów Pieśni i Tańca, a
później także Polskiej Sekcji CIOFF ( Międzynarodowej Rady Stowarzyszeń
Folklorystycznych, Festiwali i Sztuki Ludowej). Stąd również Prezydent
Polskiej Sekcji CIOFF dr Jerzy Chmiel prosił o przekazanie ostatniego
pożegnania oraz wyrazów współczucia zarówno rodzinie jak i wychowankom
Janusza, dla których jest to niepowetowana strata.

Jeden z naszych wspólnych kolegów napisał niedawno, iż być może nie
ma ludzi niezastąpionych, ale są ludzie, których będzie bardzo brakować,
kiedy odejdą….. i tak właśnie jest w tym przypadku. Janusz, będzie nam
Ciebie brakowało.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

Tadeusz Skolimowski (1938-2019)
Tekst mowy pożegnalnej rektora AWF we Wrocławiu prof. Andrzeja Rokity

wygłoszonej podczas uroczystości żałobnej śp. Tadeusza Skolimowskiego.

Profesor Tadeusz Skolimowski
urodził się w 1938 roku w Lidzbarku.
W 1964 roku ukończył studia w
Wyższej Szkole Wychowania
Fizycznego we Wrocławiu z tytułem
magistra wychowania fizycznego i
specjalizacją z zakresu rehabilitacji
ruchowej. W 1973 roku obronił w
Akademii Wychowania Fizycznego
we Wrocławiu pracę doktorską, a
w roku 1992 uzyskał stopień
doktora habilitowanego nauk o
kulturze fizycznej. Tytuł profesora
otrzymał w 2000 roku. Pracę we
wrocławskiej AWF rozpoczął w
1968 roku. Był z nią związany
nieprzerwanie przez pół wieku –
najpierw jako asystent, starszy
asystent i adiunkt, a później jakoTadeusz Skolimowski
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profesor (do 2018 roku).
W 1977 roku objął stanowisko kierownika Zakładu Teorii i Metodyki, potem

został kierownikiem Katedry Kinezyterapii oraz Katedry Fizjoterapii. W latach
1999-2005 (przez dwie kadencje) pełnił funkcję dziekana Wydziału
Fizjoterapii. W tym okresie nastąpił dynamiczny rozwój Wydziału, który
uzyskał wówczas prawo do nadawania stopnia naukowego doktora.

W tamtym czasie, będąc prodziekanem ds. studiów dziennych, miałem
przyjemność uczestniczyć we wspólnych kolegiach dziekańskich obu
Wydziałów: Wychowania Fizycznego i Fizjoterapii. Spotkania odbywały się
systematycznie: albo w budynku przy ul. Rzeźbiarskiej, albo w dziekanacie
przy ul. Banacha. Wiele się wówczas nauczyłem od Profesora, zwłaszcza
koncyliacyjnego rozwiązywania problemów.

W latach 2005-2008 Profesor Tadeusz Skolimowski był prorektorem ds.
nauki i współpracy z zagranicą. W 2000 roku pełnił także funkcję eksperta
z zakresu kultury fizycznej w Państwowej Komisji Akredytacyjnej. Jako
pracownik naukowo-dydaktyczny prowadził badania naukowe zmierzające
do opracowania najbardziej skutecznych metod oddziaływania
terapeutycznego. Wyniki swoich badań publikował w czasopismach
krajowych i zagranicznych. Opracowania te do dzisiaj stanowią źródło
rzetelnej wiedzy zarówno dla studentów, jak i czynnych fizjoterapeutów.
Profesor jest autorem i współautorem ponad 160 publikacji naukowych, a
także promotorem 14 prac doktorskich i 150 prac magisterskich.

Profesor Skolimowski był nie tylko naukowcem, ale przede wszystkim
uznanym w Polsce fizjoterapeutą – bardzo oddanym swoim pacjentom. Od
1964 do 1975 roku pracował w Klinice Ortopedycznej Akademii Medycznej
we Wrocławiu. Następnie w roku 1977 rozpoczął pracę w Specjalistycznym
Rehabilitacyjnym Zespole Opieki Zdrowotnej we Wrocławiu, na ul.
Poświęckiej, gdzie aż do chwili przejścia na emeryturę pełnił funkcję
kierownika Oddziału Fizjoterapii. To tam wiele roczników studentów
rehabilitacji ruchowej, a potem fizjoterapii, uczyło się swojego zawodu pod
okiem znakomitego fachowca, jakim niewątpliwie był Pan Profesor. Jego
nazwisko znane jest wszystkim fizjoterapeutom. Uczyli się oni z wielokrotnie
nagradzanych podręczników opracowanych przez tego niestrudzonego
pioniera polskiej fizjoterapii.

Profesor Skolimowski wykazywał również duże zaangażowanie społeczne
w staraniach na rzecz osób niepełnosprawnych i środowiska fizjoterapeutów.
Brał udział w pracach Polskiej Akademii Nauk, był redaktorem naczelnym
kwartalnika „Fizjoterapia”. Wiele lat działał w towarzystwach naukowych:
jako członek Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Fizjoterapii,
zastępca prezesa Oddziału Wrocławskiego Polskiego Towarzystwa
Fizjoterapii czy prezes Oddziału Wrocławskiego Polskiego Towarzystwa

Nauk Kultury Fizycznej. Zorganizował wiele konferencji naukowych
dotyczących problematyki rehabilitacji. Służył swoim doświadczeniem i
wiedzą, jako Specjalista Wojewódzki ds. Fizjoterapii.

Za swoją bogatą działalność był wielokrotnie nagradzany, między innymi
Srebrnym Krzyżem Zasługi w 1985 roku. O największym uznaniu Profesora
w środowisku akademickim najbardziej chyba świadczy przyznanie Mu
przez Senat w 2012 roku Lauru Akademii Wychowania Fizycznego we
Wrocławiu – najwyższego odznaczenia, jakie może otrzymać nauczyciel
akademicki. Na II Opolskim Festiwalu Fizjoterapii w 2014 roku Profesor
został obdarzony zaszczytnym tytułem „Gwiazdy Fizjoterapii”.

Był osobą szczególnie zasłużoną dla Uczelni, dla całego środowiska
akademickiego i wielu pokoleń świetnie wykształconych fizjoterapeutów.

W tej smutnej chwili kieruję wyrazy głębokiego współczucia do najbliższej
rodziny Profesora: żony Ireny oraz dzieci: córki Ewy i syna Jarosława, którzy
poszli w ślady Taty i jako lekarze pomagają chorym. Wiem, że żadne słowa
nie są w stanie złagodzić Państwa cierpienia, ale żywię nadzieję, że nasza
tu obecność, będąca dowodem wielkiego szacunku dla Pana Profesora,
może stanowić pewne duchowe wsparcie w tych trudnych chwilach. Wierzę,
że Pan Profesor, patrząc na nas z góry, jest szczęśliwy, iż w tej ostatniej
drodze towarzyszą Mu kochające Go osoby i przyjaciele z Uczelni. Uczelni,
której poświęcił 50 lat życia.

Żegnam Cię, Drogi Panie Profesorze, w imieniu władz Uczelni, Senatu,
którego byłeś członkiem, oraz całej naszej społeczności akademickiej.
Pochylając głowy nad Pana grobem, utwierdzamy się w przekonaniu, że
właśnie odszedł wielce zasłużony pracownik naszej Alma Mater. Straciliśmy
niezwykłego nauczyciela, wychowawcę, a przede wszystkim wspaniałego
Człowieka. Panie Profesorze, pozostaniesz na zawsze w naszej pamięci.
Spoczywaj w pokoju.

Rektor Akademii Wychowania Fizycznego we Wrocławiu
dr hab. Andrzej Rokita, prof. AWF

Antoni Janusz (1929-2019)
Tekst mowy pożegnalnej rektora AWF we Wrocławiu prof. Andrzeja Rokity

wygłoszonej podczas uroczystości żałobnej śp. Antoniego Janusza.

Profesor Antoni Janusz był związany z Akademią przez 48 lat, jako
wychowawca wielu pokoleń studentów i mentor licznej grupy pracowników
naukowych. Jego odejście wywołuje w nas ogromny smutek i uczucie pustki,
ale na zawsze pozostaje pamięć o tym, czego dokonał i jak ogromny wpływ
wywarł na swoich współpracowników. Bardzo cenimy Jego wielki dorobek w
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dziedzinie antropologii sportowej,
której poświęci ł całe swoje
zawodowe życie.

Profesor Antoni Janusz urodził się
w 1929 roku w Ptaszkowej koło
Nowego Sącza. W 1952 roku
ukończył biologię na studiach
pierwszego stopnia na
Uniwersytecie Jagiellońskim i
został skierowany na specjalizację
z antropologii do prof. Jana
Mydlarskiego na Uniwersytecie
Wrocławskim, gdzie w 1954 roku
na Wydziale Nauk Przyrodniczych
uzyskał dyplom magistra w
zakresie antropologii.

W tym samym roku rozpoczął
pracę w Wyższej Szkole
Wychowania Fizycznego we
Wrocławiu i  objął funkcję
asystenta w Zakładzie Anatomii
Opisowej. W 1962 roku przyznano
Mu stopień doktora nauk przyrod-

niczych ze specjalizacją antropologia na Uniwersytecie Wrocławskim,
otrzymał także nominację na adiunkta Zakładu Anatomii. W 1968 roku został
docentem Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego we Wrocławiu, a rok
później objął kierownictwo Zakładu Antropologii. W 1973 roku uzyskał stopień
doktora habilitowanego nauk przyrodniczych w zakresie antropologii.

Stanowisko profesora nadzwyczajnego otrzymał w 1978 roku, a w roku
1990 nadano Mu tytuł profesora zwyczajnego. Od 1969 do 2002 roku kierował
kolejno Zakładem Morfologii Funkcjonalnej, Katedrą Morfologii Funkcjonalnej
oraz Katedrą Antropologii i Biometrii. W latach 1973-1976 pełnił również
funkcję dziekana. W 1981 roku został wybrany na rektora Akademii
Wychowania Fizycznego we Wrocławiu, ale po wprowadzeniu stanu
wojennego decyzją władz państwowych w styczniu 1982 roku pozbawiono
Go tej funkcji. W latach 1998-2000 sprawował urząd prorektora ds. nauki i
współpracy z zagranicą.

Miałem przyjemność zdawać egzamin z antropologii u Pana Profesora,
Człowieka niezwykle spokojnego, opanowanego, o wysokiej kulturze
osobistej. Wiele razy spotykałem również Pana Profesora z Jego żoną w
ich ukochanej Olejnicy, spacerujących po lesie, zażywających aktywności

ruchowej na świeżym powietrzu. Zawsze pogodnych, uśmiechniętych,
życzliwych dla ludzi.

Jak wcześniej wspomniałem, Profesor Antoni Janusz był wychowankiem
prof. Jana Mydlarskiego, twórcy zastosowań antropologii w obszarze szeroko
rozumianej kultury fizycznej. Ten wzorzec działania znalazł odzwierciedlenie
w aktywności naukowej Profesora, który poszukiwał związków między
antropomorfologią układu mięśniowego, a budową ciała, rozwojem
ontogenetycznym dzieci i młodzieży oraz morfologicznymi, fizjologicznymi
i motorycznymi kierunkami doboru dzieci i młodzieży do sportu.

Profesor Antoni Janusz organizował i koordynował wiele projektów
badawczych, mających na celu ocenę sprawności fizycznej społeczeństwa
polskiego, podstawowej wydolności w sprawności fizycznej dzieci i młodzieży
w aspekcie zróżnicowanego stopnia dojrzałości biologicznej oraz określenie
wpływu modyfikacyjnego warunków środowiskowych na przebieg rozwoju
fizycznego dzieci i młodzieży wiejskiej.

Za niestrudzoną pracę na polu nauki Pan Profesor był wielokrotnie
nagradzany, między innymi przez Ministra Kultury Fizycznej i Sportu za
realizację prac badawczych prowadzonych w ramach projektów naukowych.
Za działalność naukową, dydaktyczną i społeczną został ponadto
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Profesor Antoni Janusz przewodniczył wrocławskiemu oddziałowi Polskiego
Towarzystwa Antropologicznego, a w 2003 roku otrzymał godność Członka
Honorowego PTA. Należał również do Polskiego Towarzystwa

Antoni Janusz

Prof. Antoni Janusz podczas zajęć
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Biometrycznego, Polskiego Towarzystwa Kultury Fizycznej oraz European
Anthropological Association. Przez wiele lat był członkiem Komitetu
Antropologii Polskiej Akademii Nauk, Rady Wyższego Szkolnictwa Kultury
Fizycznej (w latach 1982-1985 i 1988-1991), a także Rady Głównej Nauki i
Szkolnictwa Wyższego. Dowodzi to wielkiego uznania dla organizatorskiej
działalności Profesora oraz Jego kompetencji w sprawach dotyczących
polskiego szkolnictwa wyższego.

Profesor Antoni Janusz wypromował 21 doktorów nauk przyrodniczych i
nauk o kulturze fizycznej. Był opiekunem 2 habilitacji. Jego dorobek naukowy
obejmuje łącznie 100 tytułów, w tym 4 książki.

O uznaniu dla zasług Pana Profesora najbardziej świadczy przyznanie w
2011 roku najwyższego odznaczenia Uczelni – Lauru Akademii Wychowania
Fizycznego we Wrocławiu.

W tym smutnym momencie kieruję wyrazy głębokiego współczucia do
najbliższej rodziny Pana Profesora: Żony i Córki i Wnuczki. Wiem, że żadne
słowa nie są wstanie zmniejszyć cierpienia Pań, ale proszę pamiętać, że
nasza tu obecność jest wyrazem naszego wsparcia w tych trudnych
chwilach. Myślę, że Profesor Antoni Janusz, patrząc na nas z góry, jest
szczęśliwy, że w tej ostatniej drodze towarzyszą Mu najbliżsi i osoby
szanujące Jego dokonania.

Żegnamy Cię, Drogi Profesorze, w imieniu władz rektorskich, Senatu,
którego byłeś członkiem, oraz całej społeczności Akademii Wychowania
Fizycznego we Wrocławiu. Pochylamy dziś głowy, oddając Panu hołd i
pozostając w przekonaniu, że odszedł od nas niezwykle zasłużony pracownik
naszej Alma Mater. Straciliśmy cenionego nauczyciela, wychowawcę, a
przede wszystkim wspaniałego Człowieka. Panie Profesorze, pozostaniesz
na zawsze w naszej pamięci! Spoczywaj w pokoju!

Rektor AWF Wrocław
dr hab. Andrzej Rokita, prof. AWF

Piszą do nas

Wielkanocne życzenia

Niech zbliżające się
Święta Wielkanocne
Przyniosą Wam
Więcej słonecznego ciepła
Wiary, Nadziei i Miłości
Nie wiem, dlaczego nie wolności (osobistej)
Albo w odwrotnej kolejności
Zdrowia Naszego Powszedniego
Odpuszczenia grzeszków
I wybaczenia ich innym
Oraz odpuszczenia sobie tego i owego
Czyli Świętego Spokoju!
Albo wyjazdu nad Bałtyk, Seszele
Lub do Truskawca (w załączeniu)

Życzy Mirek

***
Zatem Staropolskim obyczajem, dużo szynki życzę z jajem
Niech zające i barany pospełniają Wasze plany.
Święta to jest czas wyżerki, porzućcie wszystkie swe rozterki.
Niech to będzie czas uroczy, życzę wszystkim miłej Wielkanocy.

Jerzy Krakowczyk
***
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Pełnych miłości, radości i nadziei Świąt Wielkanocnych z radosnym
Alleluja!

dla całej Rodziny Stowarzyszenia życzy
„Ojciec” z Wołowa

***
Kochani Redaktorzy i czytelnicy!
Mam nadzieję, że chociaż w sporcie nie ma podziałów politycznych –

liczy się upór, trening, wytrwałość, a w sporcie rekreacyjnym – zdrowie.
Więc życzę wszystkim z naszej paczki wuefiackiej pięknych, rodzinnych

Świąt Wielkiej Nocy, samotnym - wielu przyjaciół, a wszystkim, nawet w
jesiennym wieku wiosennej pogody ducha, dużo zdrowia i wiele wzajemnej
życzliwości.

Baśka z Gorców z Tosią

***
Z okazji nadchodzących Świąt Wielkanocnych najlepsze życzenia

Wesołego Alleluja oraz smacznego jajka z całego serca życzy
Karmena Stańkowska

***
Szanowni Koledzy!
Zdrowych, pogodnych Świąt Wielkanocnych, pełnych wiary, nadziei i

miłości, radosnego wiosennego nastroju, serdecznych spotkań w gronie
rodziny i wśród przyjaciół oraz Wesołego Alleluja życzy

Zdzisław Drobniewski

***
Radosnych Świąt Zmartwychwstania Pańskiego, smacznego jajka oraz

błogosławieństwa Bożego w tym szczególnym czasie życzą
Małgorzata i Andrzej Gralińscy

***
Z okazji nadchodzących Świąt Wielkanocnych najlepsze życzenia

Wesołego Alleluja oraz smacznego jajka życzą
Ala i Bronisław Pietrasowie

***
Z okazji Wielkiej Nocy miłości mocy, Jajka smacznego, ubranka mokrego,

smacznej babeczki, słodkiego baranka, imprezy do ranka, radości bez liku,
pisanek w koszyku i zdrowia na to wszystko wszystkim koleżankom i
kolegom życzy

Teresa Nowakowski

Listy

Kochani.
Przesyłam Wam gorące pozdrowienia, uśmiech i pogodę - filary przetrwania

w dobie unicestwiania  wszelkiego  dobra w życiu naszej ukochanej
Ojczyzny. Posłużyłem się frazą  znanej piosenki barda Krakowa A.
Sikorowskiego (niech mi wybaczy), abyśmy mogli sobie razem pośpiewać.
Wszak w naszej rodzinie zawsze chodziliśmy „na całość”, chociaż w
podeszłym stażu emeryckim, co raz mniej się chce. Ściskam prawice.

Wasz Staszek.

„A jutro znów pójdziemy na całość”.
Policzymy, ilu jeszcze nas zostało,
Odświeżymy czas młodości, naszą odę do radości,
Żeby tak, jak nam się nie chce - chcieć się chciało!

PS.  A może ktoś dopisze dalsze zwrotki?
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Sport

Czesław Roszczak Mistrzem Świata w pchnięciu kulą
na 8.Halowych Mistrzostwach Świata w Lekkiej Atletyce

Masters

W dniach 23 - 30 marca 2019 roku w Toruniu odbyła się największa impreza
lekkoatletyczna w Polsce - Halowe Mistrzostwa Świata w Lekkiej Atletyce
Masters.

W imprezie tej wystartowało około 4500 sportowców z 88 krajów, w wieku
od 35 lat do ponad 100 lat. Z Polski zgłoszony był Stanisław Kowalski
mający 109 lat, ale niestety zdrowie nie pozwoliło mu na przyjazd do Torunia.
Natomiast wśród kobiet najstarszą była zawodniczka Man Kaur z Indii mająca
103 lata, która wystartowała w pchnięciu kulą (2 kg) uzyskując 2,13 m,  a w
rzucie oszczepem (400 g) rzuciła na odległość 4,01 m.

Wśród 800 zgłoszonych Polaków wystartował Czesław Roszczak,
zgłoszony do czterech konkurencji w kategorii M 75. Już w pierwszym dniu
Mistrzostw wystartował w rzucie ciężarkiem (7,26 kg). Konkurs rozpoczął
się z 40-minutowym opóźnieniem z powodu źle umieszczonej siatki
ochronnej. Wystartowało 13 zawodników i po rzutach eliminacyjnych
Czesław Roszczak był na 3 miejscu z wynikiem 15,17 m. Niestety,
Amerykanin Robert Cahners będący na 4. miejscu tak się zmobilizował w 5
kolejce, że wynikiem 15,85 m znalazł się na drugim miejscu i  zepchnął
Czesława na 4. miejsce. Konkurs zakończył się zwycięstwem Heimo
Viertbauera z Austrii (17,82 m).

Następny start nastąpił w czwartym dniu Mistrzostw – konkurs w pchnięciu
kulą. Współzawodnictwo w tej konkurencji rozpoczęło 17. zawodników. W
tej konkurencji Czesław Roszczak rozpoczął od prowadzenia po pierwszej
kolejce rzutów z wynikiem 11,62 m i tym wynikiem, jako najlepszy zawodnik,
zakwalifikował się do ścisłego finału. Startując w odwrotnej kolejności miał
możliwość kontrolowania poczynań przeciwników. Groźnym konkurentem
był Marek Głowacki z Kanady. Do ostatniej kolejki Czesław był niezagrożony.
Głowacki wyszedł na 3 pozycję, a niespodziewanie John Kasperski z Kanady
w ostatniej swojej próbie poprawił się i uzyskał 11,61 m. Pomimo tak dobrego
rezultatu nadal był na pierwszym miejscu prowadząc 1 centymetrem. Jednak
miał jeszcze ostatnią próbę i to decydującą. Zmobilizowany dobrym wynikiem
Kanadyjczyka Czesław wykonał dobre pchnięcie techniczne i uzyskał
najlepszy rezultat konkursu 12,04 m i tym wynikiem przypieczętował
zwycięstwo zdobywając złoty medal i tytuł Mistrza Świata.

W następnym dniu był start w rzucie młotem. W tej konkurencji Czesław

Roszczak niewiele
miał szans na
medal. Zgodnie z
przewidywaniem
wywalczył ścisły
finał i na 12 startu-
jących zawodników
wywalczył 5. miej-
sce na świecie z
wynikiem 32,46 m.
Najlepszym okazał
się Herman Albrecht
z Niemiec z
wynikiem 44,72 m.

Już w ostatnim
dniu, czyli w sobotę,
pozostał ostatni

start w rzucie dyskiem. Wystartowało 19 zawodników. Faworytem tej
konkurencji był Anglik John Watts. Konkurencja zapowiadała się ciekawie
tym bardziej, że w pierwszej kolejce Watts uzyskał niewiele ponad 33 metry,
a Czesław Roszczak rzucił 35,46 m i prowadził po pierwszych rzutach.
Jednak już w drugiej próbie Watts poprawił swój wynik na 37,46 m i wyszedł
na prowadzenie. Po trzeciej próbie nic się nie zmieniło i w ścisłym finale
Czesław rzucał jako przedostatni zawodnik. Mimo poprawienia wyniku na
35,78 m nie zmieniło
to kolejności. Watts
okazał się jeszcze
lepszy - w ostatniej
próbie uzyskał 39,39
m i tym rezultatem
przypieczętował
zwycięstwo w kon-
kursie, a Czesław
Roszczak został
W i c e m i s t r z e m
Świata.

Polacy na tych
M i s t r z o s t w a c h
zaprezentowali się
wspaniale zdoby-
wając 182 medale, w

Czesław Roszczak ze złotym medalem

Czesław Roszczak ze srebrnym medalem
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tym 60 złotych, 64 srebrne i 58
brązowych. W punktacj i
medalowej Polska zajęła 3.
miejsce. Na pierwszym miejscu
znalazły się Niemcy z 262
medalami, w tym 100 złotych.
Drugie miejsce zajęły Stany
Zjednoczone zdobywając 159
medali, w tym 62 złote.
W zdobyciu medali dla Polski

znaczący wkład miel i
miotacze, którzy zdobyli 54
medale, w tym 18 złotych.
Indywidualnie Czesław
Roszczak znalazł się na
trzecim miejscu open wraz 4.
zawodnikami, zdobywając dwa
medale: jeden złoty i jeden
srebrny.

Redakcja

I jeszcze jeden medal Czesława Roszczaka

W dniach 4 -15 września 2018 r. w okolicach Wenecji we Włoszech (Jesolo
– Eraclea – Caorle) odbyły się Mistrzostwa Europy Weteranów w lekkiej
atletyce. Polska wystawiła silną reprezentację liczącą 122 zawodników.

Wśród startujących Polaków znalazł się Czesław Roszczak, który startował
w sześciu konkurencjach i przywiózł do kraju srebrny medal w pchnięciu
kulą (11,58 m) oraz zajął czwarte miejsca w: 5-boju rzutowym (uzyskując
3856 pkt.), rzucie młotem i rzucie ciężarkiem, a także siódme miejsce w
rzucie dyskiem i dziesiąte w rzucie oszczepem.

Nie były to łatwe mistrzostwa dla zawodników, również i dla samego
Czesława, który zmagać się musiał z niedawno nabytą w Turynie kontuzją
kolana. Pogoda kilkakrotnie miała wpływ na program minutowy, a duże
odległości pomiędzy miejscami startu nie sprzyjały właściwej koncentracji.

Reprezentacja Polski zdobyła 71 medali (20 złotych, 27 srebrnych, 24
brązowych) i Polska w punktacji medalowej zajęła 8 miejsce.

Redakcja

Natalia Kaczmarek podwójną złotą medalistką
Młodzieżowych Mistrzostw Europy

Natalia Kaczmarek, studentka Wydziału Fizjoterapii i zawodniczka KS
AZS-AWF Wrocław, została Młodzieżową Mistrzynią Europy w biegu na
400 metrów oraz w sztafecie 4x400m. Podczas rozgrywanych w dniach 11-
14.07.2019 r. MME w szwedzkim Gavle, nasza studentka, we wspaniałym
stylu, po walce na ostatniej prostej, zdobyła złoty medal jednocześnie
ustanawiając swój rekord życiowy 52,34 s. Fantastycznie spisała się sztafeta
4x400 m kobiet w składzie: Karolina Łozowska, Natalia Wosztyl, Natalia
Widawska i Natalia Kaczmarek zdobywając złoto po rewelacyjnym finiszu
Natalii. Panie uzyskały czas 3.32,56. Bardzo serdecznie gratulujemy naszej
medalistce, która przyzwyczaiła nas do tego, że z dużych zawodów
sportowych wraca z medalem.

Strona internetowa AWF

Złote medale na Drużynowych Mistrzostwach Świata

Pierwsza dekada sierpnia dla sportowców związanych z naszą Akademią
była bardzo pracowita, ale uwieńczona wspaniałymi sukcesami.

W zakończonych 11 sierpnia 2019 r., bardzo udanych, Drużynowych
Mistrzostwach Europy, reprezentacja Polski zdobyła historyczne pierwsze
miejsce wyprzedzając drużyny Niemiec i Francji, które zajęły odpowiednio
drugie i trzecie miejsce. W składzie złotej drużyny nie zabrakło naszych

Natalia Kaczmarek przed startem do biegu na 400 m
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wspaniałych studentów  doktoranta.
W biegu na 1500 metrów po zwycięstwo sięgnęła Sofia Ennaoui, która w

swoim stylu wygrała po długim finiszu.
Trzecie miejsce zajęła Joanna Linkiewicz, która podczas biegu na 400

metrów przez płotki, na ostatnich 100 metrach, w imponujący sposób
przesunęła się z 6 na 3 miejsce.

Czwarte miejsce na 400 metrów i trzecie w sztafecie 4x400 metrów zajął
nasz doktorant Rafał Omelko. W sztafecie 4x400 metrów biegł również nasz
absolwent Łukasz Krawczuk.

Żeńska sztafeta 4x400 metrów, w której szerokim składzie była także
nasza Natalia Kaczmarek (Młodzieżowa Mistrzyni Europy z lipca)
bezkonkurencyjnie wygrała uzyskując najlepszy czas od 14 lat.

Serdeczne gratulacje dla całej Reprezentacji Polski, ale szczególnie
dziękujemy naszym „Awuefiakom”, dzięki którym ten wakacyjno-urlopowy
weekend był bardzo emocjonujący. Dziękujemy i już czekamy na
Mistrzostwa Świata!!!

Strona internetowa AWF

Wiersze

Miniatury poetyckie

płatki śniegu z zimą przyszły
lecz żywot ich krótki
piruety zakręciły
rozpłynęły się
w grudniowej słocie

***
charytatywna tratwa pomoc
dryfuje w Adwencie
Aniołom już nie starcza
skrzydeł by ogrzać
potrzebujących

***
Mikołaju…Mikołaju…
przybądź do ziemskiego raju
dzieciom daj prezenty
a niektórym decydentom
trochę oleju do głowy

***
w grudniu ma być koniec świata
wszystko ma się skończyć
z pisaniem trzeba się spieszyć
nim zabraknie wyobraźni
do apokaliptycznych wierszy

***
mróz do bólu kłuje
uśmiecha się zalotnie
do gwiazd na niebie
ale dla bezdomnych
nie ma za grosz litości

Izabella Degen – z tomiku „Myśli na wskroś przeczesane”

Studentka AWF Wrocław Sofia Ennaoui po biegu na
1500 metrów
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Noc w mieście
Mrok nocy miasto ogarnął,
Gasną okna dzień żegnając,
W zmoczonej deszczem ulicy
Światła grają gamę barw.

Na ulic rozstajach
Tramwaj cicho dzwoni,
Smutny – ostatni pasażer
Za kotarą nocy dzień zakończył.

Wiszący nad Odry nurtem
Grunwaldzki most – westchnął,
Zanurzyć się w gwiazd głębinie,
Razem w niekończącą się dal popłynąć!

Gdzieś z oddali muzyki dźwięki płyną,
To Stare Miasto noc adoruje,
Otwarte drzwi kawiarń
Kuszą zabawą, zapomnieniem.

Księżyc dobiegł swego kresu,
Spóźnionego kawiarnianego bywalca
Słońca promienie oświetliły,
Wyszedł – spojrzał – westchnął,
Kiedy znów nadejdzie zapomnienia noc…?

Do………

Gdy czas Cię pogania,
a niecnota zegar doby wydzwania,
ołowiane chmury niebo zakrywają,
nie wpadaj w nostalgię!

Wyjdź do ogrodu kwieciem obsypanego,
Wsłuchaj się w szum drzew,
w których wiatr swe harce wyprawia,
A radosny śpiew ptaków, uśpione słoneczko
Do radosnej wędrówki po niebie zachęca.

Zamknij niespełnione marzenia
do lamusa na dnie serca Twego
A jeżeli łza błyśnie w Twym oku
i przepełni czarę przeżytych chwil,
Wejdź na drogę tęczą kolorów spowitą
i dąż do celu, który widnokrąg Ci wyznacza!

Tadeusz Zalewski

Pamięci Tomasza Hopfera

W dni szare
beznadziejne i smutne
podobne do bezgwiezdnej nocy
miałeś pomysł chęci i siły
zapalić
olimpijski ogień
nie dla sławnych mistrzów
i czempionów
stadionów i światowych bieżni
ale dla wszystkich którzy
tylko chcieli
biec
biec przed siebie
w tłumie sobie podobnych
biec nie po sławę zaszczyty
i medale
ale tylko biec
biec przed siebie radośnie
mierzyć się
z sobą
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z własnymi siłami smakować
swój pot
na morderczej trasie
czuć radość i euforię z pokonywania
zmęczenia
i własnych słabości.

To było twoje wielkie
zwycięstwo
i wszystkich porwanych twoim
entuzjazmem i wiarą
to był dla wielu
sposób na przetrwanie
tych dni szarych
beznadziejnych i smutnych
zdjęcie ciemnej kotary
z nieba
aby ujrzeć gwiazdy
poczuć
ciepło olimpijskiego ognia
na własnym ciele
smak walki i zwycięstwa
radość życia
niby nic wielkiego
a tak wiele.

Ryszard Mierzejewski

Terminarz spotkań organizowanych przez Zarząd
Stowarzyszenia w roku 2019

* 15 GRUDZIEŃ 2019  (niedziela) – godz. 14.00, Dwór
Polski, Spotkanie opłatkowe
* 14  STYCZEŃ  2020  (wtorek) – godz. 18.00, Dwór Polski,

Wieczór kolęd

Tomasz Hopfer propagował bieganie niestrudzenie
słowem i czynem
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Z okazji Świąt Bożego Narodzenia
wielu radosnych i wypełnionych ciepłem rodzinnych
przeżyć, wewnętrznego spokoju, a w nadchodzącym

Nowym Roku wszelkiej pomyślności i sukcesów
życzy
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